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ROK 1. 


wianie | Memey 


Dziś przypada 535 rocznica bitwy pod 
Grunweldińi. Naród polski, a z nim 
wszystkie narody słowiańskie obchodzą 
obeoną rocznicę szczególnie uroczyście, 
przypada ona bowiem na chwilę, gdy po- 
nowny pochód zaborców niemieckich na 
yschód, na ziemie słowiańskie, doznał 
klęski druzgocącej. 

Klęska Niemiec hitlerowskich była w 
pierwszym rzędzie dziełem wysiłków sło- 
wiańskich, z wielkim narodem: rosyjskim 
na czele. Decydującą rolę w zwycięstwie 
koalicji antyhitlerowskiej nad Trzecią 
Rzeszą odegrały siły zbłojne narodów sło- 
wiańskich, a więc przede wszystkim i 
głównie Armia Czerwona, armia narodu 
rosyjskiego, ukraińskiego, białoruskiego, 
Wojsko Polskie, wojska jugosłowiańskie 
marszałka. Tito. 

Grunwald — pierwsze w dziejach zwy- 
cięstwo koalicji narodów słowiańskich nad 
zaborczością niemiecką. powstrzymało po- 
chód Niemców na wschód na okres kilku 
stuleci. Politycznie niewyzyskane, zwy- 
cięstwo grunwaldzkie pozwoliło Niemcom 
zachować w swoim ręku główne ich ba- 
stiony na północy, Pomorze Zachodnie i 
Prusy Wschodnie, jak również Inflanty, 
na południu Śląsk Opolski i Górny oraz 
ziemie łużyckie, Bastiony: te posłużyły 
później Niemcom, jako bazy wypadowe 
przetiwko Polsce, Rosji, Czechosłowacji i 
innym narodom słowiańskim, 

W wyniku obecnego zwycięstwa naro- 
dów słowiańskich nad Niemcami hitlerow= 
skimi, Niemcy zostałi odrzuceni z tych 
swoich pozycyj na ziemiach słowiańskich. 
które utrzymywali w swoich szponach już 
od wieków. 

Prusy Wschodnie — bastion zaborczo- 
ści niemieckiej na północy, owa wylęgar- 
nia zaborczych planów niemieckiego im- 
perializmu, wymierzonych przeciwko Sło- 
wiańszczyźnie, przeszłą ponownie w ręce 
słowiańskie, w ręce polskie. W ręce pol- 
wróciło Pomorze Zachodnie wraz z 
tobrzegiem i Szczecinem. Granice Pol- 
ski przesunęły się na zachód nad Odrę i 
Nisse, Powrócił do Rzeczypospolitej pia- 
stowski Śląsk. 

Ale dzieje stosunków słowiańsko-nie- 
mieckich po zwycięstwie pod Grunwal- 
dem wykazały, że najświetniejsze nawet 
zwyciestwo orężne, militarne nie potrafi- 
łą zaradzić odrodzeniu się niemieckiego 
Drang nach Osten. Ne potrafiło, bo w 
lad za Nn 

'aldam powstały niesnaski w rodzi- 
nie ZAŁOdŹW słowiańskich, niesnaski, 
'ecznie wykorzystywanę przez Niemców. 

W Polsce przedwrześniowej klika sa- 
1ącyjna, stojąca "WÓWCZAS u włądzy lekce- 
WAŁY sobie znaczeńie Sojuszu narodów 
słowiańskich. To ona skłóciła naród pol- 
ski z narodami Związku Radzieckiego, 
Litwy; Czechosłowacji, 
wiańskimi sąsiadami Polski. To Beck stór- 
pedowat pakt wschodni i myśl o porozu= 
mieniu narodów słowiańskich pmzectw dą- 
żeniomt zaborczym Trzeciej Rzeszy, Ta 

w antysowięcka, anńtyczeska, antyli- 
wska polityka sanacji doprowaądziłą so 
} MEANA wrześniowej. 


skie 


Grans 


zwycięstwem pod Rza 


najbliższymi sło- | . 


ŁÓDŹ, NIEDZIELA 15 LIPCA 1945 R. 


fi ROCZNICĘ BITWY GRUKWĄGDZKIC! 


Marszałka Roli-Żymierskiego 


Z okazji 535|ła do walki pokolenia za pokoleniami aż | skie na Zachodzie, 


Roz sz Naczelnego Dowódcy WP, 
WARSZAWA (Palpress). 


rocznicy bitwy grunwaldzkiej erae ka dni dzisiejszych, do drugiego Grun- 


nej po raz pierwszy na polach Grunwałdu, | waldu. 
Marszałek Żymierski wydał następujący | Żołnierze! Grunwald — to największe 
rozkaz: zwycięstwo w dziejach narodu — stało u 


Żołnierze! Dziś 15 lipca 1945 r. po raz | podstaw demokracji polskiej, organizują- 
pierwszy na polach Gruńwaldu czcimy pa- | cej walkę.z Niemcami, prowadzącej nasz 
mięć wielkiego zwycięstwa — nad Niem-| naród do zwycięstwa, Odnieśliście je u 
cami. boku bohaterskiej Armii Czerwonej, u 

W 1416 roku, 535 lat temu, 'rozbiliśmy | boku bratnich narodów radzieckich, które 
potęgę niemiecką, zmłiażdżyliśmy pychę uratowały ludzkość przed teutońskim þar- 


mistrzów kszyżackich. Było to pierwsze, barzyństwem. "Swój wkład w nowy Grun- | 


wielkie zwycięstwa Słowian, których Pol- wald, zwycięstwo nad niemieckim najeź- 
ska wówezas organizowała i jednoczyła.,j fźcą, dał żołnierz polski na wszystkich 
U boku hufców polskich, litewskich, wał-| frontach walki z hitlerowskim uciskiem. 
czyły dzielnie chorągwie ruskie, białoru- Tysiącletni pochód Germanów na wschód 
skie i czeskie: j|Bitwa Grunwaldzka żo-i został nareszcie wstrzymany. 

stała wygrana dzięki tej jedności słowiań- Wam przypadł zaszczyt brać udział w 
skiej. : | zdobyciu Berlina. 

Wielka legenda (Grunwaldu podtrzy- dziale zatknąć na jego gruzach, obok czer- 
mywała nas przeż wieki w walce z niem-, wonych sztandarów radzieckich, zwycię- 
czyzną © wolność i wielkość’ Rzeczypospo- skie orły polskie. Zjednoczona Słowiań- 
litej. Hartowała nas w czasach najwięk-| szczyzna zadała Niemcom cios śmiertelny. 


szego w dziejach terroru, w czasach naj- | Pod wodzą obozu demokratycznego, pod | 


krwatyszej niemieckiej okupacji, oku- przewodnictwem Krajowej Rady Narodo- 
paeji hitlerowskiej. Legenda ta prowadzi-' wej; wywalczyliście prastare ziemie pol- 


HAWANA ZYTA n mnnn 


W dniu święta narodowego Frandi 


Denesza Prez. Bieruta do generała de Gaulle'a 


WARSZAWA, 13.7. (Polpress). Prezydent Bierut wystosował do generała 

de Gaulle'a z okazji święta narodowego Francji następującą depeszę: 
Jego Ekscelencja Generał de Gaulle 
Prezydent Rządu Tymczasowego Francji 

W dniu święta narodowego Francji przesyłam Waszej Ekscelencji w imie- 
nu narodu polskiego oraz wlasnym serdeczne życzenia pomyślności | szczęścia 
dla zaprzyjaźnionej z nami Francji oraz dla Pana osobiście, 

Wierzę głęboko w to, że odrodzona Francja i odrodzona Polska, połączone 
tradycją serdecznej przyjaźni i braterstwa krwi przełanej w wałce ze wspólnym 
wrogiem zacjeśnią jeszcze bardziej węzły współpracy dla dzieła światowego pokoju 
i pomyślności. , 


(—) BOLESŁAW BIERUT 
Prezydent Krajowej Rady Narodowej 


Depesza Min. Rzymowskero do min. Bidault 


WARSZAWA, 13.7. (Polpress), -Minister Spraw Zagranicznych Rzymowski wy* 
stosował do ministra Spraw Zagranicznych Francji p. Bidault nestepującą depeszę: 
Jego Ekscelencja p. Bidault 
Minister Spraw Zagranicznych Francji 
Z okazji narodowego święta Francji, przesyłam Waszej Ekscelencji w imieniu 
du Polskiego oraz swoim własnym serdeczne życzenia szczęścia i powodzenia 
w dziele odbudowy Francji powołanej do nowej świetności: 

Jestem głęboko. przeświadczony, że przyjaźń, wzajemna życzliwość i brater- 
stwo, które od wieków łączyły naród francuski i naród polski zacieśnią się obec- 
nie jeszcze bardziej ji ze względu wspólności naszych idel i naszych interesów 
przyczynią się da utrwalenia bezpieczeństwa obu naszych krajów i utrwalenia 
trwałego pokojn świata. 


(© WINCENTY RZYMOWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych 


Wspólna CEE 


CK PPR i CKW PPS 


Centralny Komitet Polskiej Partii Robotniczej i Centralny Komitet Wykonaw- 


Bogaątsi doświadczeniem okresu Ppó-| czy Potskiej Partii Socjalistycznej na ws półaym posiedzeniu w dniu 12 lipca 1945 


unikamy obecnie powtó- 
naszych przodków. Trwa- 
łymi sojuszami złaczyły się narody: Pol- 
Jugosławii, Czechosłowacji i innych 
krajów słowiańskich z narodami Zwiazku 
Radzieckiego. U wschodnich granic Nie-|- 
miec powstała bariera słowiańska. O tę 
barierę muszą się rozbić wszystkie próby 
Niemców wziecia rewanżu za współczesny 
Grunwald, 


grunwaldzkiego, 
zenia błędów 


r 


Dla nas, Polaków Śiynie z.dziejów daw-| ko spokojnego rozwoju państwa. i-narodu, 
jak siły i potęgi Rzeczypospolitej,ale '| nasze- 


jedna nauka: 
musimy naszego soju- 
narodami słowiańskimi i w 
pierwszym rzędzie z wielkim narodem ró- 
syjskim. 


nych 1 współczesnych 


renice oka strzec 


szu z bratnimi 


| 


r. po przedyskutowariu szeregu zagadnień gospodarczych i politycznych uzgo- 
dniły swe poglądy na sytuacjęsw kraju i zagadnienia aktualne, 

W wyniku wymiany zdań, która odbyła się w serdecznej atmosierze, posta- 
nowiono utrzymać dalszy kontakt Władz Naczelnych i polecić miejscowym 'wła- 
dzom utrzymanie kontaktu celem omawiania zadań obydwu partii robotniczych 
na różnych odcinkach ich działalności, 


s 


W tym sojuszu leży rękojmia nie tyl- wiańskie, pozwała: nam wierzyć, że te na- 
pędy równie cenić sobie będą przyjaźń 
| Polaków, jak my cenimy ich przyjaźń. 


go istnieńia, oS 
i | Grunwald uczy wszystkie narody słowiań- 


Uroczysty charakter jaki nadają w tym 
roku obchodom grunwaldzkim narody |SKie jednego: czujności i solidarności wo- 
Związku Radzieckiego i inne narody sło-! beg niebezpieczeństwa niemieckiego. 


. 


Wam przypadło w u-| 


eè 
mie. 
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stanęliście na siraży 
granic, wytyczonych przez wielkich Bole- 
sławów. Na Was przeto spada chwała hi- 
storii i miłość narodu. i 
Żołnierze! Grunwald jest symbolem 
triumfu całej Słowiańszczyzny, która w 
zjednoczonym wysiłku. osiągnęła nowe, 
jeszcze wspanialsze zwycięstwo. Grunwałd 
był nasz, znów jest nasz i pozostanie nim 
na wieki. Waszą krew nie zostanie zmar= 
nowana. Demokratyczna Polska nie pos 
wtórzy błędów przeszłości: Nasze zwycłe- 
stwo będzie w pełni wykorzystane. Niem- 
cy nie powrócą więcej na piastowskie zie” 
W sojuszu narodów Słowiańskich, 
zjednoczeni z demokracjami Zachodu Ans 
glia i Stanami Zjednoczonymi — złama 
liśmy wspólnego wroga — Niemca, Oj 
czyzna nasza została wyzwolona spod 
jarzma hitlerowskiego, W sojuszu z brat 
nimi narodami Związku Radzieckiego i 2 
całą Słowiańszczyzną zapewnimy Pols 
spokój i nienaruszalność jej granic m8 
Nissie, Odrze i Bałtyku. 
Niech żyje Jedność į Braterstwo Nara 
dów Słowiańskich! 
Niech żyje potężna, Niepodległa. 
mokratyczna Rzeczpospolita Polska! 
Niech żyje Krajowa Rada Narodowa 
Rzad Jedności Narodowej! 
Naczelny Dowófsąa Wojska Falszi 
(©) ŻYMIERSET MCHAN 

Marszałek Polski 

Z-ca Naczelnego Dowódcy Wojska Pal 
skiego do Spraw Pol.-Wych. 
(—) Inż. SPYCHALSKI MARIA 

gen. dywizji 

Szef Sztabu Głównego Woj. Polskieg 
(—) KORCZYC WŁADYSŁA) 


foc ust aiai 


Fintazdia mnta Rząd Polski 


WARSZAWA (Polpress}. Agencja Ta 
donosi, że na ostatnim posiedzeniu rzad 
fińskiego zapadła decyzja uznanja Rząd 
Jedności Narodowej w Polsce. 


Ratvfikacja 


st tutu Karzddw z Nach czone 

NOWY JORK (BBC). otę d 
14 Epea Senacka Komisja S raw Zagi 
nicznych uchwaliła przygałatałącą wi 
szością ratyfikację Karty Bezpłecze 
stwa. 


Robert Hankey w Warszawi 
WARSZAWA. Polpress. W dniu 
bm. przybył z Londynu do Warsza 
charge d'affaires ad interim Wielki 
Brytanii p. Robert Hankey wraz z tow 
rzyszącym- mu personelem ambasad 
Przybyłych witali na lotnisku przeds 
wiciele Ministerstwa Spraw Zagrąni 
nych. 


Amb. Kerr w drodze do Berii 


WARSZAWA. Polpres5ś. Dnia 14 
o godz. 3-ciej po południu po trzydn 
wym pobycie w Warszawie jako gł 
prezydenta ob. Bieruta opuścił stal 
ambasador Wielkiej Brytanii Sir Ar 
bald Kerr udając się do Berlina. 


„Marszałek Rokossowski 
w. grodzie Kopernika 


TORUŃ. Polpress. Da Torunia pr 
był wraz zę swóim sztabem marsza 
Rokossowski witany przez przedstawi 
li miejscowych władz wojskowych i 
wilnych. Marszałek odwiedził w tor 
skich szpitalach rannych żołnierzy 
dzieckich i spędził z nimi kilka god 
na serdecznej pogawędce. 


D 
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Przemówienie 


ln 


| "ŁÓDŹ. 


GŁOS ROROTNICZY 


s p mP ET r © 
premiera Osóbki-Morawskiego 
_ me ogólnokrajowym Zjeździe Zw. Zaw. Pracowni -ów Spółdzielczych 


"rh (Polpreas). Na ogólnokrajowym pałkę na 4 części, którzy używają ao} by- 
zjeżdzie Zw. Zaw. Pracowników Spółdziel- |dlącej, — taka Polska nie bylaby siina. 


czych w Łodzi wygłosił przemówienie pre- | Polska, która by tolerowała faszyzm, nie 
mier Osóbka-Morawski, który m. in. po-| bylaby również siiną. My budujemy nową 


wiedział co” następuje: 


Polskę, na nowej polityce zagraniczzej o- 


Niewiele miesięcy dział mas od mo-|PAFtĄ, Nasza nowa polityka zagraniczna, 


i 
| mentu, kiedy żyliśmy pod 
| w niewoli niemieckiej. 
| nęło czasu, kiedy nie było dla nas per- 
*spektywy, kiedy żyliśmy w ciemnej nocy 
| niewoli Zaborczy okupant obiecywał 'naża, 
i nie bądzie więcej Polski, a jeżeli jużby 
Bo tego doszio, że będzie musiał 
odojść, to że nie zostanie kamień na ka- 
mieniu. Okupant wylreślił imię Polski x 


mapy Europy. — Ale myśmy nie tracili |, 


wiary, że przyjdzie czas, kiedy barbarzyń: 
stwo P vbrodnia zostanę powalone przez 
sprawiedliwość dziejową 1 prawo. 
czas przyszedł. Butny okupant, który 
| bywał nem zagladę, dzisiaj wije się w. 
, które sam sobie zgotował. A Polska 


to trzeba stwierdzić, że misi słę na- 
$S inna Polska niż była. Musi się naro- 
mna Polska nie tylko dlatego, że chcą 
| 4 o takie ozy jnne partie, tylko że to jest 
| miezbędne dla bytu naszego narodu,- na- 
| szego państwa. Polska, która upadła w 1939 
; była Polską słabą. Niepodległość po 
tamtej wojnie była niepodległością krótko- 
k aig, Stálo sią diatęgo, że demokracja w 
taiso» była siaba, że demokracja pozwo- 


ze 


butem straszij. |ti. Uświadomienie sobie tago, 
Niewiele upły- wróg a gdzie jest i może być przyjaciel. 


gdzie jest 


Przyjaciela dla Polski nie było í nie ma i 
nigdy nie będzie na zachodzie. Ujęte to 
już było zresztą przysłowiem ludowym: 
alak świat światem Niemiec nigdy nie hę: 


stog | dzie Polakowi bratem", Dla nas nowa po- 


lityka zagraniczna to jest szukańie I umoc- 
mienie przyjaźni z drugim sąsiadem, msia- 
dem na wschodzie i to powinien zrozu- 
mieć nie tylko socjalista, nie tylko komu- 
nista, ale to powinien zrozumieć każdy 


I ten | FSZEiwy Polak i obywatel. Życie nasze pań- 
obie. | StWowe nie może rodzić się | opierać ną 
p. |"mrzonkach. Są niewątpiwie tacy, którzy 


mówią, że nie tylko na Zachodzie ale i na 


pý Wschodzie nie ma przyjaciela Polski, że 
dźwiga złę do nowego, niepodleg- p 
8 Rodia! czę po to zagednie- wyetarczy, aby Polska miała sojusz z da- 


Dziś spotkanie w Poczdamie 


Pierwsze obrady bez udziału prasy 


NOWY JORK (BBC). Donoszą z No- 
wega Jorku, że prez. Truman, odbywający 
podróż de Eurapy na pokładzie krążowni- 
ka „Augusta” przybywa dziś, w niedzielę, 
do portu w Antwerpii, skąd uda się do 


Mila sobie odebrać rządy, a Polska reak- ż 

| gyżn była Polską słabę. Jeżeli my chcemy POWIE -4x 

|niepodległości nie na lat %, ale na stałe, "A z 

ig my rozbudotać polskie siły demokrs-| - LONDYN (BBC). Wa wody kanału La 
Ayeme, trzeba nam wczuć się w te wszyst- Manche wpłynęło 7 brytyjskich okrętów 
Tie przemiany, które się’ dokonywują, wojennych, mających eskortować krążow- 
p pa sal ria Aene ay =. nik „Augusta”, na którym prez. Truman 
poma i ~} przybywa do Ant ii 

| rządu, ale obowiązkiem dałego narodu. wódek zes a 


Tzeba wczuć się | przeanalizować to co 
przeńzło, to co odczuliśmy na własnej skó- 
[ze i — budować od nową. Polska, którą by 
njala miliany obywateli, kiórzy dzielą za- 


Gen. Eisenhower w Poczdamie 
FL ONDYN — (Polpress). 
enci 


na 


deh mocarstw w Poczdamie, 
' ——:X:— 


AW 

, Odbudowa Londynu 
LONDYN. (Polpress). Na ostatnim posie- 
kenu Rady Miejskiej Londynu przedsta- 
fony został plan odbudowy stolicy Wiel- 
g ej Brytanii, : 
h Wedle, planu odbudowa trwać ma 10 lat. 


Naradv w Salzburgu . 


nicznych Paweł Spaak udali się samolo- 
i do galeburga, gdzie węznia udział w na 
dach w sprawie abdykacji króla Leopolda. 


h 4 112 . 

W kilku wierszach 

4 NOWY JORK. (Polpress). Brazylijskie Mi- 
flerstwo Marynarki doniosło, że krążow- 
E Bihia wyleciał w powietrze wskutek 
Wiechania na minę na morzu Karaibskim. 


u afowano. creść załogi. Oko stu roz: 
kków zdolalo 4 'Irzeć do lądu na łodziach 
uskowych. Nis zdołano dotychczas od- 
Hese 87 marynarzy. 
EN „mik Brancois de la Rohe, były 
tywódca faszystowskiej organizacji „Croix 
Say stanie w najbliłszych dniach przed 
Jem, oskarżony o demoralizowanie na- 

å artykulach napise- 
ckiej podczas oku- 


jedni Wemieckich domaga się wydania 
Gia a opak iaeoa bylego sze- 
rego rządu w Chorwacji Pa- 


irłonstko y 
Damaszo- 


feza, oraz generała Dijukice, 
jA i Krena, : 

mstępcy ci popełnili swoje zbrodnie 
nie Jugosławii i dlatego powinni być 
1 przez trybunaly jugosłowiańskie. | 
Bunkierce nastąpiią w składzie amu- 
ksplozja w wyniku której 30 Fran- 
1 80 niemieckich jeńców wojennych 
ć śmierć. - 

z największych portów świata, 
m togieł ponownie, pa przeszło 
| przerwie, otwarty dla żeglugi. 


Przed Sądem Specjalnym staną Niemcy, 
przy mopetnili okrucieństwa w Rennes. 


ses 


"sę 


M | 


* - I m 
$ : . 
Konflikt śrancusko-svryjski 
„na drodze do pomyślnego rozwiązania 

ŁONDYN (Polpres$). Agencia Reutera dono- fski w Syrii i Libanie Shone rozmawiał kilka, 

si z Befrtitu, że decyzją rządu francuskiego od- [krotnie z preniięrem syrylskim Mardam-Bey'em 
Korćspondent | dania dówództwa nad oddziałami tubyłczymi w 
„United Press”, który znajduje | ręce rządu syryjskiego, stanowi poważny krok 
pokładzie krążownika Augusta, do- | na drodze do ostatecznego załatwienia zatargi 
Osi, że generał Eisenhower weżńnie udział na Biiskim Wschodzie, Jest rzecza prawdopo- 
' obradach przedstawicieli trzech wiel- | dobną. że dziąłalność dyplomatyczna w osta- 


tnich tygodniach na Bliskim Wschodzie byla w 
przewążnei mierze poświęcona tenu, by zná- 
leżć możliwe rozwiązanie tego zagadnienia. 

W ciągu ubiegłego tygodnia posel brytyl- 


kamisa Centralna Ig, Jead 


do Światowej Federacji 
WARSZĄWA. (Polpress). W 


Światowej Federacji Związków Zawodowych 
Komisja Centralna Zw. Zawodowych w Pol- 
sce zgłosiła swój akces do Federacji, dele- 
gując ob, Witaszawskiego jako swego 
przžedstąawieiela, Dla nawiązania. bratniego 
kontakiu z ruchem zawodowym zagranicą 


0 rząd demokratyczny w Hiszpanii 


dyjska poświęca ostatnio wiele miejsca spra- 


ia konferencji będzie ściśle strzeżony 


i rozmów pomiędzy 


! związku z | Komisja 
U YŻ. (Połpress), Z Brukseli donoszą, ż6| mającym się odbyć w dniu 20 września rb. | słałą informacje o stanie ruchu zawodowe- 
ywa Matka Elżbieta i Minister Spraw Za-| posiedzeniem Komitety Adrministracyjnego "go w Polsce do Central Zawodowych: w 
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Wicepremier Mikołajczyk 
w Poznaniu 


POZNAŃ. Polpress. Podczas swego 
pobytu w Poznaniu wicepremier Rządu 
lekimi krajami demokratycznym! Żachodu. | Jedności Narodowej Minister Rolnictwa 
Ale to nie tylko wyeaża pogiąd reakcyjny, | i Reform Rolnych ob. St. Mikołajczyk 
lecz pogląd nie patriotyczny | nie wyra- | odbyłszereg konferencji w Urzędzie 
żający polskiej racji stanu, Przekonała nas | Wojewódzkim cełem wytworzenia sobie 
o tym histeria 5. 1 pół letniej okupacji — | dokładnego obrazu w sytuacji gospodar- 
przekonały Majdanki i Oświęcimie, Jeżeli | czej woj. poznańskiego. Wicepremier 
chcemy żyć jako naród musimy prowadzić | wziął udział jako przewodniczęcy w o- 
politykę zgodną z inieresami narodu. bradach wojewódzkiego zjazdu Stronni- 

Nie sądźmy, że Niemcy nie mogą już nie | ctwa Ludowego wygłaszając również re- 
podnieść się jako siła, Jeżeli chcemy raz | ferato celach i zadaniach Stronnictwa 
pa zawsze zahaznieczyć Polsce niepodleg: Ludowego tak na terenie województwa 
łość, to możemy szukać sojuszów zdrowych, | jak i całej Polski. 

z narodami, które również zagrożone są W dniu 13 km. wicepremier Mikołaj- 
ze strony Niemiec, czyk żegnany na lotnisku przez wojewo- 

Życzę Waszemu Zjazdowi, ażeby prze. | dę poznańskiego ovaz przedstawicieli spo 
de wszystkim ruch spółdzielczy i pracow- | łeczeństwa wielkopolskiego opuścił Po- 
nik spółdzielczy zrozumiał istotę ducha | znąń. 


nowej, rodzącej się demokratycznej Polski, ed, © 
Ażeby ten ruch pracowniczy i gospodarczy , 
odegrał wielką rolę dla odbudowy wiel- Prez. Truman to Francuzów 
kiej, silnej niepodległej i demokratycznej PARYŻ (Polpresś). Prezydent Truman 
Polski (oklaski), Pozwólcie, że zakończę | przesłał w dniu święta narodowego Fran- 
okrzykiem „Rozwijający się ruch spółdziel- | cji orędzie zipokładu krążownika „Augu- 
OWY POWO ia ha Sia ie nick tyjat. sta” do narodu francuskiego. 
„14 lipca jest świętem wolności — czy- 
tamy w orędzłu —i zwycięstwa nad naj- 
potwornioiszą tytanią jaką dzieje znają. 
W dniu tym prezydent Stanów Zjedno- 
czonych przesyła narodowi francuskiemu 
LONDYN (BBC). W niedzielę wieczór | serdeczne życzenia w imieniu narodu a- 
odbędzie się w Poczdamie pierwsze spot- | merykańskiegoa.” 


kanie przedstawicieli trzech mocarstw o —o—— 
Wnisa na Paryfieu 


charakterze towarzyskim. Jak wiadomo, 
NOWY JORK. 14 lipca (BBC). Dono- 
zą z kwatery 3-ej floty amerykańskiej, 
= czynnej na Pacyfiku, że w ostatnich 
W londyńskich kołach palitycznych po-| dniach odbywało się bombardowanie: 
dają, że minister Spraw Zagranicznych | wysp janeńskieh przeważnię 7 lotnisko 


iżaden dziennikarz nie będzie dopuszczo- 
ny na salę obrad. i 


|Fden i przywódca Labour Party, Attlee | ców. Samoloty amoryzzaskie ham iardo- 


opuszczają w dńiu dzisiejszym Londyn | wały wysny Ctkon-Sru i @kai 

skąd odlecą do Poczdamu. W ataku, który zaczął się o Świcie w 
sobotę (wg * czasu japofiskiago) brata 
udział ponad tysiąc samołetów. 500 su- 
perfortec zrzuciło 3200 ton bemb burzą- 
cych i zapałających na 4 ośrudk prze- 
mysłowe. Poza tym bombardowane byty 
"lotniska na wyspach Kiu-Szu, Korei i 
Forraczie, 

oraz odbyl dłuższą kKonierencię z premierem Armia chińska robi dalsza postępy na 
Libanu. Ilość wojsk tubylczych, które- mają | kontynencie „azjatyckim. ; 

przejść pod komendę svrvjską, Wynosi okolo X- — 


80,000 żalnierzy. z / Atraty An 
Agencia, Reutera dodaje, że ic obecnie nie WARSZWNA Podaja z Londynu, że $tra- - 
stoi na przeszkodzie rozpoczęciu bezpośrednich | y angielskie do końsa wajsty 1943 wynio* 
i Francji | sty przeszło pół miliona: osób, w tym 60 
sysięcy cywilów. Straty te są o polowę 
mniejsze, niż w wojnie r. 1914—1918. Tiu- 
naczy się to faktem, iż działania wojenne 
Jodczas ostatniej wojny trwały wiaściwie 
lyłko jeden rok i że ilość wojsk lądowych 
orzesyłanych przez kanał La Manche, była 
mniejsza ze względu na trudności dotarcia 
do wybrzeży kontynentu. W Ńiczbie zabi- 
iych żołnierzy znajduje sią 50 tysięcy lot- 
ników. 

p RZE p ` s 
Aresztowania w Rumunii 
cji i Australii. W najbliższym czasie Komis- BUKARESZT. 12 lipca (Tass). Wg. donie: 
ja Centralna Zw. Zawodowych oczekuje |5ienia gazety „Skyntela', organy policji 
wizyty przedstawicieli ruchu zówodowego |37esztowały w Ąradzie bandę „rumuńskich 
we Francji. ` faszystów”, którzy zaopatrywali w fałszywe 

' |dokumenty hitlerowców i legionistów. A- 
resztowano pięciu legionistów z Kalani- 


czem, uczestnikiem powstania legionistów 
w roku 1941 — na czele. Dalsze aresztowa- 


przędstawicielani 


tyt njah ae 


Związków Zawodowych 


Centralna Zw, Zawodowych prze: 


Stanach Zjednoczonych, w Anglii, Fraricji 
Czechosłowacji, Jugosławii, Bułgarii, Szwe- 


Prasa kanadyjska przeciw gen. Franco 29 WDK 
NOWY JORK, (Polpress), — Prasa kana- |podwodnych i udzielała azylu ` wszelkiego z s. MS 
rodzaju ageniom. i szpiegóh państw osi, Konfiskata m enia hitlerowców 
Rząd gen. Franco; Kłóry dopuścił się tych |  pojpress — Radio berlińskie doniosło, 


wie hiszpańskiej „Globe and Mail” podkre- 
śle, że Hiszpania generała Franco udzieląłą 
przez cały czas wojny czynnej pomocy Niem- 
com ij Włochom, Organizowała ona legiony 
amiyradzieckie, dostarczała surowców nie- 
mieckiemu przemysłowi: zbrojeniowemu, od- 
dała Niemcom do dyspozycji bazy dla łodzi 


Wznowienie produkcji obrabiarek 


w Zakładach Metalurgicznych J. John 


Wznowienie produkcji obrabiarek w 
firmie John, Dn, 15. 7. w pięknie udeko- 
rowanej hati montażowej w firmie John 
odbyła się z okazji wznowienia produkcji 
obrabiarek podniosła uroczystość; w ú- 
roczystości tej udział wzięli, przedstawi- 
ciele władz miejskich i partli politycz- 


nych o, 


‘miejskich przemawiał 


czynów, nia może być. przyjęty w grono |żę Rada Miejska Berlina wydała zarządze- 
państw demokratycznych. Dziennik docho- |nię o konfiskacie majatków, należących nie 
dzi do konźluzji, że w interesie narodu hisz- urin pa p My a YE AAA 
À : f; ` członków SS, gestano, ale i do osób, 
pańskiego i bezpieczeństwa świata leży u- Które zajmowały się publicznie propagan- 
tworzenie rządu demokratycznego w Hisz- |dą ideologii hitlerowskiej. Zarządzenie to 
panii. i t dotyczy obşcnie jədynie Berlina, ale bę- 
> * dzie prawdopodobnie rozciągnięte na ob- 
szar calej Rzeszy. 


24. . WEBB 
" Zm any w rządzie 
australijskim 


Zagaił dyr. Nowotny, który omówił | LONDYN. (Polpress), — Agencja Reute- 
szczególnie ofiarną pracę robotników. Po |74 donosi, że przywódca Australijskiej La- 
nim głos zabrał przedstawiciel Rady Za- bour Party Joseph Chiiley objął stanowis- 
kładowej tow, Starosta. W imieniu władz | ko Premiera. 
prezydent Mijal, | Ministrem Spraw Wewnętrznych został 
podkreślając, że rząd demokratyczny — |Johnson, Ministrem Odbudowy Lazzarini, a 
to rząd człowieka pracy, i że wszystkie |tskę, Ministra Imigracji otrzymał Minister 
bolączki robotnicze są brąne pod uwagę, | Informacji Calwell. 


/ 
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GŁOS ROBOTNICZY 


rot. Lure wwikc Kolankowski | 


RI rocznicy Grunwaldu, takiego po- 
b KMrzyżactwa, jakiego myśmy dziś 

doż, , jeszcze Polska nie miała. Bo zważ- | 
myż jeno: W połowie w. XIII, po wyte- 
pieniu przez Niemców Głowian nadłab- 
sk ich, zratakowany został na całym fron- 
cie otl zachodu z warty we własnej organi- 
zacji pó ńctwowej, politycznej, kulturalnej, 


gosnnearczaj i społecznej, główny zrąb pol- | 


kiaro narodu. I podczas gdy Środek naro- 
du, wraz zprsstarymi stolicami: Kruszwi- 
cą, Gnieznem, Poznsniem, wiekowy ten a- 
tak jako tako wytrzymał, udało się Niem- 
com złamać oba nasze skrzydła. Osadnictwo 
niemieckie, niiejskie i wiejskie, zdobyło 
najpięk niejsze, najwartościowsze polskie 
ziemie: Sląsk i Pomorze. Przez obie te na- 
sze A wyciągnęła Germania daleko 
ku wschodowi swe ramiona. Prawym się- 
guęła po przez Śląsk, Śpisz, Siedmiogród 
ku uiściom Dunaju, lewe wysunęła 
wzdłuż Bałtyku przez Pomorze, Prusy, 
Inflanty, Rygę, Dynaburg, Dorpat; Rewel 
ku Narwi i fińskim wybrzeżom. Usiłowa- 
ła ona w ten sposób nie tylko zdusić w 
swych objęciach całą plemienna masę pol- 
skiego ludu, lecz %ównież odciąć od 
morskich pobrzeży całą Litwę i północno- 
wschodnie ruskie ośrodki handlowe: Po- 
łock, Psków i W. Nowogród. Urzeczywi- 
stnienie tego dążenia godzjło wprost w 
 masze życie narodowe i unicestwiało nas 
politycznie. Nie dziwne więc, że na na- 
szych polach. i pojezierzach pomorskich 
wrzał od lat kilkuset zacięty, bezlitosny 
bój o ziemię, wolność, mowę, o życie. Je- 
dną z faz jego dla nas najwznioślejszych 


był dzień 15 lipca 1410 r. — zwycięski od- |. 


tąd dła nas wyznacznik — symbol na dłu- 
gie lata. 

Niemniej, przez wieki całe krwawiły 
się serca najlepszym synom Folski ilekroć 
spojrzeć musieli na mapę południowych 
pobrzeży Bałtyku, wspaniały niegdyś pas 
nieprzerwanych sadyb polskiego ludu u 
ujść Piany, Odry, Persanty, Leby, Wisły. 
Gdzież się podziały były prapolskie gro- 
dy Pomorza zachodniego, szczecińskiego 
i wschodniego, gdańskiego? Gdzież Chro- 
brego i Krzywoustego rycerze - kasztela- 
ni, zwierzchni majestat Bolesławów ongiś 
tu reprezentujący? Wszyscy oni i wszyst- 
¿ko w ich ziemi padło — jak się ojcom i 
pradziadoem naszym przez wieki całe zda- 
wało — nieodwołalnie — ofiarą nienasy- 
conego molocha, 
XIII wieku szczecińska dynastia, Znikł 


polski element z szeregów pomorskiego” 


duchowieństwa. Przepadły szlachta i mia- 
sta. Jeden lud wiejski utrzymał był nieco 
dłużej swą narodowość i w głównej swej 
masie uległ znacznie później. Stało się to 
już w ramach politycznych nienasyconej 


Brandenburgii, ośrodka historycznych met 


tesów lechickich Lutyków. 

"Związek z Polską utrzymało już tyl- 
ko Pomorze wschodnie, 
dzie, ale zawsze jeszcze otwarte ku mo- 


rzu, okno. Zdawało się, że z chwilą wej-| 


cia jego w skład królestwa Przemysława 
i Łokietka dalsze wydzieranie narodowi 
polskiemu ziemi į morza było skończone. 
Iść dalej ku wschodowi nie miała już sił 


najbliższa forpoczta niemczyzny, zachłan- 


na Marchia. U granic państwa polskiego. 
powinien był w XII—XIV wieku zjawić 
się kres germańskim zdobyczom. 


Miasto tego ukazał się wtedy na * 


brzeżach Bałtyku czynnik nowy, który 
"rożpęd Niemców w tych stronach posunął 
do rozmiarów wprost niebywałych, Na 
ziemiach polskich, nad dolną Wisłą zja- 
wil się Krzyżacy. . 
Nie ma w całej historii Polski, a kto 


wie, czy jest w ogóle w dziejach równo-, 


ważny. synonim dla tych braci niemiec- 
kiero zakonu, dla; tej zaopatrzonej we 
wszystkie papieskie 1 cesarskie amulety, 
straszliwej i nieubłaganej niemieckiej śre- 
dniowiecznej kolonizacyjnej komisji. Prze 
pędzeni z Palestyny, Włoch, Węgier, spro- 
wadzeni ¿za grzechy nasze” do Polski, 
osiedli w ziemi chełmińskiej. zdecydowa- 
ni od poczatku odegrać tu rolę pemnoży- 
cieli niemieckiej eiczyzny. Wspierani ma- 
terielnie przez całą Germanię, rozpoczęli 
Krzyżacy w połowie XIII w. ów straszli- 
wy swój pochód ku wschodowi, który im 
w ciągu lat niewielu dał blisko 40 tysię- 


Zniemczyła się już w, 


| 
wąskie wpraw- | 


W 535 ROCZNICĘ GRUNWALD 


cy km? ziemi. Żadne pióro z lat minio- | prawa i sprawiedliwości. O „prava, per- 
nych nie było w stanie przekazać kolory. hei crucifera gens maledicta” — wołał 
tu i grozy tych dni, jakie przez dwieście z z głębi zbolałej duszy współczesny komen- 
niemal lat wschodziły odtąd nad nadmor- tator ich czynów i żywotów, o „bezecne, 
skimi polsko - litewskimi ziemiami. | przewrotne, przeklęte krzyżackie nasie- 

Na nieziiczonych pobojowiskach zabie- nie” wołali, wraz z nim pradziadowie na- 
lity się teraz kości nieszczęsnego polsko- | si, przygotowująt się starannie do osta- 

Fiocastoża: <vółóła tad 6 sie! |tecznych ze śmiertelnym wrogiem pora- 
praskiego , wołające odtąd przez chunków. W duszy bowiem żywiono zaw- 
Ki o krwawą i jakże należną pomstę. Lud sze nadzieję, że skrzepnie kiedyś naród i 
tam tępiony był bez litości, do cna przez | Królestwo Polskie tak, iż potrafi pomścić 
rzekomych ryterzy krzyżowych, straszli- 


swe krzywdy nieprzebrane, 
wych, w gruncie rzeczy, drwali, karcza- I doczekano się tej chwili. Nadeszła 
jących polsko-pruskie lasy. i plemiona 


ona z chrztem Łitwy i złączeniem jej sił 


pod germańskie polityczne zasiewy, pod z naszymi, 

kolonialne nadbałtyckie niemieckie pań- | 1 > pio, chrzest RW zadat Zakonowi 

SEM | cios pierwszy, odbierając mu moralne u- 
Przód Skody WERE pran- | zpsadnienie dalszej nad Bałtykiem, w imię 


denburgii polskim Pomorzem, od wscho- | 25iejś uniwersalnej idei, działalności. 
du zaś, od drugiej niemieckiej, inflanckiej| Odtąd spadał Zakon wobec całego świata 
zdobyczy litewską Zmudzią, o przerąba- | do prostego, czym był zawsze, tarann nie- 
nie się do nich, o złączenie w swym ręku | mieckiego „Drang nach Osten”. 
całości pobrzeża, natęża Zakon przez 200 | Ale właśnie w. tej roli nie było tu te- 
lat wszystkie swe siły. , Opanowanie szal- | raz dla Zakonu miejsca. Potężne | 
bierstwem Pomorza, zajęcie zdradą Gdań- "| ne państwo pólskie nie mogło żadną mia- | 
ska i bezlitosna rzeź 14 listopada 1308 r rą ścierpieć u ujść swych rzek obcego or- 
na jego ulicach i placach przeszło 10 tysie- ganizrmń politycznego. Utrzymanie się na-| 
cy ufnego polskiego łudu, to tylko jedem; dał nad ujściami Wisły, Niemna, Dźwiny, 
z budzących wówczas z PIZRR wieki całe wymierzonego na dalsze zdobycze teryto- 
powszechną Srozę, przejawów odwiecznej rialne krzyżackiego państwa, byłoby za- 
niemieckiej bestii. » -,,,| przeczeniem wszelkich racyj historycz- 
Nie było odtąd przez cały wiek XIV nych, narodowych, geograficznych, ekono- 
roku jednego, w którym by na pograniczu micznych, politycznych. Dla tego wszyst- | 
pomorskim, kujawskim, mazowieckim, nie kiego Zakon Krzyżacki paść musiał, 
wyłano strumieni łez na krzyżackie gwał- Bo) GERI tatodł 
ty, rozboje, grabieże, łupiestwa, pożog 1, | à TE: A> A: tach G | 
mordy, bezeceństwa. 1 wislki kró sław na nałlac run- 


Zahamować ich nit były w stąnie Ło- 
kietkowe rozpaczliwe boje. Za nic sobie kich to krzywd, zdrad i łotrrstw nn nos 
mieli Krzyżacy polskie supliki i skargi, ; na przodkach naszych dozuścili się ci, 
zanoszone przed papieży i sobory, za NIE| co ich tu teraz macie przed sobą. Wiecie, 
sądy, zjazdy, umowy, pośrednictwą, wy- | jak. niszczyli ziemie nasze. Wsnsrmniicie 
roki, klątwy. jich rozboje. przeniewierstwa, lupiestwa, 

Odwieczni trzej inspiratorzy dusz krzy- | szalhierstwa, wiarełomstwa. Sprawiedli- 
żackich, łotrowsty  mistrze faustowscy: | wość jsst z nami. W jej imię stajemy do 
Raubehold, Habebald, Haltefest, głuszyli walki. Dla niej zotowiśmy położyć żywoty 
w ich sercach wszelkie odruchy ladzkóści, n Ja, moi wojownicy, stoję wśród 
LENY HAGEN JĄ YAEEYTN TA OE EG L ALEI POETO LA PAP APTETETEA RALA PEAPAELA GALESERA p EAA neat TTP TTE PTE EPAL ETATU YYY 


Juliusz Słowacki 


Zawisza czarny 


(fragment) 


458 


Toe 


Chorus: Słyszycie jęki? To Polska złamała. 

Czarne szwadrony Krzyżaków — i goni 

Litwin na czele, w okrwawionej dłoni 

Trzyma chorągiew, a chorągiew biała; 
A on ją spuścił i we krwi umoczył, 
Około kijdgbkręcił — j skoczył. | i Ar 
A za nim, niby tęczowe chmury, | ; 
Pełne słońc — lecą husarze w pancerzach, — 
„Lob der Gott” — krzyczą żelazne kemtury — 
I dzidy czarne, jako szczeć na jeżach, 
Szczeć, naprzód strachem zjeżona do góry, 

A potem w polskich tęczowych odzieżach 

Serc szukająca. 
Oto dziś, zaśpiewąwszy pieśń „Bogu rodzica”, 

Rzucili się pod Grunwald — szwadron za szwadronem; 
Nie spuszczajmy ich z oczu, nie odwróćmy lica, 
Oczymk ich oświećmy, pochłońmy ich łonem. 
Wszyscy nasi — lecz jeden nam umiłowany, 

Nie weźmie żadnej skazy — ani żadnej rany; 
Piorun mu zagra w kehnie, jak organ kościelny, 
Krew mu gorąca w skronie, jak Anioł, zapuka, ` 
Ww serce jego uderzy potem strach śmiertelny, 

A on go, jak szatana, podepce i sfuka, — 

I, raz tylko, przed krzyża czerwonego znakiem 
Stanąwszy, straci serce i zadrży z rumakiem.' . 

, I serce w nim sarmackie wtenczas krzyknie „hura”! 
I pod szalonym panem skoczy koń szalony 

I krzyżonoścę trupem położy komtura 
I czterema kopytmi zdepce krzyż czerwony 
I krzyknie: „Tę kopyta, które ja wygniotę, 

Będą na krzyżu, jako cztery gwiazdy złote”. 
I gdy po walce wstanie tam noc bez miesiąca 
I z pola wyjdzie obłok jak z krwawej mogiły, 

| To ta chorągiew ze krwi wstanie, tak błyszcząca, 
Jakby ją cztery gwiazdy boże oświeciły, — 

I zostanie u duchów tajemnica taka, 
Że świecił się na krzyżu — święty "lad Polaka. 


i skieg t pisis 
wałdu na chwilę przed daniem hasła do | siego, wielki Jan Hus, gratulujący Pols 


| walnej rozprawy. — „Wiadomo wam, ja*| 


| śpiewali pieśni „o. wielkim RÓW > 


|carstwowe krzyżackie zamierzenia 


was, gotowy na bój kniiertiiny z tymi, co 
dybia na naszą zagładę” i 


I sprawiedliwości stało s się zadość: 

Promienie gasnącego 15 lipca 1410 r, 
słońca widziały całą, zebraną jak nigdy; 
potęge krzyżacką, deżłcą pokotem na paz 
bojowisku u stóp zwycięskiego króla, jege 
sprzymierzeńców i całego polskiego ną 
rodu. Podkreślam całego narodu, g 
błędnym jest powszechne u nas przekona= | 
nie, że w zbrojnych naszych szerega al 
stawało kiedykolwiek ' wyłącznie rycet=| 
stwo - szlachta. Tak było zapewne w nie 
sfornych późniejszych kupach pospóliteg go 
ruszenia, ale tak nie było w karnych i ti 
tnych i za to wysoce cenionych, regula 
nych zaciężnych koronnych piószych i kon p 
nych rotach. Jak w zachowanych od XW) 
w. księgach pisarzy i płatników wojsko: 
wych figurują tysiące chłopów i miesas 
czan, wypełniających zwarcie całe ro y 
wojsk naszych spod Malborga, Žarnow 
ca, Wrocławia, Suczawy, Obertyna, CHo 
cimia, Warszawy, Wiednia, tak i pon Get 
waldem stanęły do walnej rozprawy tył 
|siące sołtysów, karharzy, włodarzy, rad $ 
narzy z naszych wsi i miasteczek, è 


a 
4 


G 


Powszechną była potrzeba, powszech 
ne stawienie się. 

Czym był dla nas ten triumfalny v 
nik dnia 15 lipca 1410 r., nie trzeba wyja 
śnień, Każdy z nas rozumie to dziś tą 
dobrze, jak rozumieli współcześni, swoi | 
obey, bliscy i dalecy. Rozumial to p ej 
de wszystkim wybornie najanakotmit A 
podówczas” przedstawiciel świata słowi zj 


wymownie j,serdecznie wspaniałego i 
dla wszystkich naszych narodów Jonia | 
go sukcesu, Rozumieli to świetnie i; 
WSZYSCY; co w dwóch zwartych bt 
z dalekiego Smoleńska, utrzymali się ha 
hatersko nn placu boju wśród najgorę 4 
szej zawieruchy i nawały. Rozumieli 
wszyscy, wiełey i ninłuczcy, co ww 
jeszcze lat później po całej polskiej z 


szono się też u nas wtedy szezerze i pi 
wszechnie, gdyż wierzono, że wszelkie 


zawsze złamane. Toteż, kiedy jako ow 
Grunwaldu wróciło w kiikadzies'at lat pił 
źniej do Polski całe wschodnie, ydań 
Pomorze, to tylko bystrzejsze, dak 
dzące, umysły patrzyły na nesz t 
ówczesny jako niepełny. „I ja — u 
sędziwy Długosz — spisujący te dzie i 
raduję się niepomiernie, że dożyłem m 
wrotu tej, 'przez tyle lat oderwane 
Polski, ziemi, Lecz radość moja byi i 
większa, gdyby tak jeszcze za *zrządzenie 
Bożym wróciły do nas Śląsko, mienia 1 
buska i pobrzeże Stołpeńskie, w któ 
pierwszy nasz król, wielki Bolesław o 
ciec jego Mieszko, założyli byli trzy b 
kupstwa: wrocławskie. lubuskie i ki A 
skie, Wtedybym z radościa stąd odszedł 
spokojny ułożyłbym się w grobie na wi 
czny, słodki, niczym nie miącony sen”, | 
I oto za dni naszych ziściło. sie sta 
marzenie. Doszło do tego po kilku f 
wiekach towych i ciężkich dla Polski d 
świadczeń. Przyszło po złuzowaniu wE 
sach Krzyżaków zakonnych przez é `; 
kich, pruskich późniejszych junkrów, 4 
szło po księstwie, a następnie „p: 
królestwie, przyszło po cynicznym 
ryku i szyderczym Bismarcku, BrZYĄ 
po wielokrotnych pruskich na nasze Ż H 
państwowe i narodowe zamachach, — | 
Przyszło wreszcie jako wiekopi i 
rewanż całego słowiańskiego Wschodn ; 
nasz grunwaldzki czyn dla nich. Ta 
wiem, jak nasz wielki wysiłelć Á 
przed 535 laty kres dalszemu gorm; isi i 
mu pochodowi na wschód, tak za | 
szych zbawczy oręż wielkiego wschoj i 
go Polski sasiada — Związku Radzię 
go—położył ostateczną tamę tysiącie 3) 
mu niemieckiemu ha nas naciskowi. | 
wraz z uratowaniem nas przed nieuchi 
ną zagładą wróciły i nasze zachodnie F 
stare piastowskie ziemice do nowego 7 
rodzonego życia w wolnej na ZAWSZE 
zmory krzyżackiej, Ojczyźnie. 


równie 


Nota ij, por 


ra zajęciem dla = 
dego, kio choć Irochę interesuje stę histo- 
ria, jest przoprowadzznie analogii miedzy 
różnymi zjawiskami dziejow Bał im 
to maizj zna historje, tym pochopniej be- 
zle brał się do sgo i tym pośpieszniey 
Mrapat bes s wioski, Zwłaszcza, wyste- 
pi e lo u ludzi, przeżywających ważne mo- 
maniy społeczno. 
lóż podczas wojny ostalnief sry, po 
Awnywał jej do poprzedniej? Przy «czym 
la większości podobieństwa wydawały się 
p uderzające, że ilekroć snuło się nzdzie- 
ma cstaięczne załamanie się Niemiec, 
hikt nia yłątpił ža nastąpić musi ono ną 
enio, tylko dlstego že w poprzedniej 
Fojnie Niemcy poprogili o rozejm włeśnię 
p stopadzie. Pamiętam, jak raz, zniecier- 
s wiony, wykrzyknalam w „protoczym u- 
is jeniu”: „Ale diaczego wszysciy wyobra- 
jeją tobie, śe klęska Niemiec może się 
darzyć wyłącznie na jesieni? Zokaczycie, 
tym razem nastąpi ona właśnie na wio- 


. 
Wszystkie podobne biedy w rezumowa- 
8 zrażają nikęgo. Jest to i jednak do 
go stopnia słuszna {1 zrozumiałe, bo 
- historia. zawsze pozostanie mistrzy- 
la życia dla tych, którzy potraia wyczuć 
iyim 1 trafnie umieją ocenić kierunek 
radów. Pocóżby się inaczej jej uczono? 
Mie też dziwnego, żę i dzisiaj w pięć- 
o trzydriestą piątą rocznicę Grunwaldu, 
jwr miejsżego naszego, ba! świetniej: 
logo, niż sławniejsza odeń odsiscz Wie- 
vj ka, zwyciestwa, nęci każdego jekże 
«Sigla analogia z przeżywanym obec- 
 GMementem dzieiowym 
a tu į tam mieli liśmy przede wszystkim 
IE sxynienia z tym gamy wrogiem; i tu 
km zespolenie wszystkich narodów sło- 
skich dzło !m w race druzgoczące 
£ siesiwo i uratowało od niewalpliwej 
lady: | | . 
Ale saslogij jest wiącej. z 
i ię będziemy sie porywać w tej chwili 
lębokie historiczolicłne rozważania. 
s jedno spostrzeżenie niswatpliwie nain 
mersuci — zarówna zakon krzyżadki, 
"hitlerowskie Niemcy chciały stę róż 
rzewić kosztem państw słowiańśkici 


AANA 


Z- > 


ilagkim „drang nech Osten’. 
wewnatrz celem zakonu było fakty 


Eotwórnością, jak np. masowo rze- 


a Żmudzi.  Liidność, pe! iska Gdańska, 
tia, Tczewa wymordowana byla nie 
mogi w pizeriagu niewięłu dni. Na 


niemieckich. Charakterystycznym: 
był np. przepis, wydany 
oe pokrewnej Krzyżakom, 
y końcu złączonej z nimi Brandenburgii, 
ujący dowódcom załóg zamkowych, 
i ige jakby ówczesnym szefom policji, 


drogach publicznych. Jakże 


Polaków czy Żydów. 


konieczność 
U życiowego oraz walki z 
cją, Krzyżacy głosili 


z rzekomą 
okra 


U 


„po całym 


wane hesła zdobywania 


I ich obrońcami, 


4) 


tj: 


w pierw- 


l” 


ke 


przy wydatne] pomocy Zanhoag wy- 
fi oni najpotężniejszą 
niej potęgę militarną, Posiadłości 
mi umocnień w postaci 
nych zamków, rozmieszczanych pia- 
w ten sposób, że stanowiły ons za: 
podstawy wyjściowe do dalszych 
Ww. W wojsku swoim zastosowali 
s: ystkie najnowsze zdobycze techni- 
jak np. wszelkiego rodraju uuiachiny 
cze oraz niemal nieznzne  dotych- 
m naty: Zwłaszcza jednak donii oni o 
mie jak największej licrhv /zaku: 
stal rycerzy, Stanowiii oni w=bit. 
łówną siłę uderzeniową i „grali po- 
fole dzisiejszych czołgów, 

cy zorganizowali poza tym wspa 
propagandę. która pod względem 
Biorośe i skuteczności przewyższała 
vaipliwie propagandę, zorganizowana 


i . . 


2 


organizowały się i krzepły w wałcę | szny zaś za ich spotkaniem 


ikowite wymiszczenis żywiołów ob: | mot, ża go na kilka, mil w okolicy słychać | © 
Aby ta osiągnąć, nie cofano się przad | było. Mąż na męża ndpierał, 


wymordowangch sprowadzono osa- | Ani jeden drugiemu ustępował pola, aż gdy 


ie każdego Słowianina, napotkanego | bijące w kużniach młoty, Jeźdźcy ściśnięci 
to nam | w natłoku mieczem tylko nacierali ną, siebie, 
pomiina: metody, stosowane w naszych | i sama już wtedy siła, sama dzielność 050- 
šach przez hitlerowców w stosunku do | bista przeważała. 


snym świecie chrześcijańskim żywe | którą 


GŁOS ROBOTNICZE 


przez Goebbelsa. Może zresztą dlatego, że, 
nie znano wtedy radia, które w obscnych 


logie historyczne! 


łagodzić zatargów z państwem  Btewsko- 
ruskim, którego wojska stanowiły -więk 


czasach okazało się tak wspaniałą odtrutką 4|szość armii oblegającej, a z drugiej stro- 


na, wszelkie fałsze hitlerowskie. 


Zresztą podobnych ańalogij można by 
wyńaslieźć mnóstwo, wystarczy nadmienit 
że nawet herby i znaki bojowe, np. na sà- 
molotach i czołgach, „Trzecła Rzesza” prze. 
jeła od swoich krzyżackich praojców. 


Jeśli chodzi o sam Grlipyrald — to był 
on tylko etapem, zresztą niesiychanej wa- 
gi w wielkim zatargu zbrojnym, który 
trwał od 1331 roku aż po rok 1466. 

Potęga militarna Zakonu w bitwie grun 
waldzkiej została złamana, ale nie rozbita 
doszczętnie. Najlepszym tego dowodem, 
że następca poleglego wielkiego mistrza 
Ulricha von Jungingenaz energiczny a 
okrutny Henryk von Plauen w krót kim cza, 
sie polratił stworzyć nową armię, tak silną, 
że pomimo początkowej utraty wszystkich 
twierdz, a niemal i Malborga (Polacy w 
pewnej chwili wdarli się nawet do zaniku), 
Zakon wyszedł z tej wojny prawie bez 
szwanku. Byia w tym również i wina Po- 


ny pospolite ruszenie rycerskie, waleczne, 
ale niewytrwałe i niekarne, pod pierwszym 
lepszym pozorem powróciło do domów. , 

Charakterystyczną jest rzeczą, że wszys- 
cy hitlerowcy bitwę grunwaldzką nazywa- 
ją zawsze bitwą pod Tannenbergiem, Z cze. 
goż to poszło? Bo też stoczono wtedy dwie 
bitwy. Jedna, rycerska, efektowna i malo- 
wnicza, stoczona była rzeczywiście na po- 
łach Tennenbergu, Ona to jedynie była do- 
tychczas uwieczniona w dziełach postów 
powieściopisarzy oraz na płótnach malar- 
skich. Ale zaraz po niej nastąpiła. druga, o 

wielę  zaciętsza i krwawsza, a zarazem 
niesłychanie ważniejsza, jeśli chodzi o zdo- 
bycz i znaczenie militarne. Była to zdobycz 
taboru krzyżackiego we wsi Griinfald czyli 
Grunwaldzie. Tylko że była ona dzielem 
nie rycerzy, ale głównie chłopów i prole. 
łariatu: miejskiego, służącego w piechocie, 
artylerth oraz podlejszych rodzajach broni, 
Tę to bitwę, chociaż w nazwie, lud prze- 


chował w swojęj pamięci. Ma to swoja 
laków, Dyplomacja polska nie potrafiła za- | wymowę. ” Stanisław Rembek 
Wy pw wyp WUJ Uda nerien 


Jan Długosz 


, 


Jak walczonó pod Grunwaldem 


Gdy otrąbiono hasło bojowe, wszystko 
wojsko królewskie zabrzmiało głóśno pieśń 
Bogurodzicę, a potem z podniesionymi kö- 
piami pobiegło do Bitwy... 


Obądwa wojska z głośnym, jak zwykle 
przed walk ca, okrzykiem, zwarty się z sobą 
w nizinie, która je przedzielała. Krzyżacy, 
awakroć R cd z dział, siimym natar- 
ciem napróżno usiłowali przełamać i zmie- 
szać polskie szyki, lubo wojsko pruskie z 
glośniejszym krzykiem i z wyższego pagór- 
ks ruszyło do wałki, Było w miejscu spotka- 
nia sześć wysokich dębów, na które powyła 
ziłó wiele ludzi, czy królewskich czy krzy- 
żackich, niewiadomo, a to dlą przypatrzenia | 
się zgóry pierwszemu na sisbie nieprzyjaciół 
natarciu i obu wojsk powodzeniu. Tak stra- 
i wzajemnego 
uderzenia kopij, chrzęstu ścierajęcych się 
zbroj I szczęku mieczów, powstał huk í ło- 


kruszyły sie 


z trzaskiem oręże, godziły w twarz,wymie- 


od słabszych, odważnych od niewieściu- | 
chów, wszyscy bowiem jakby w jednym za- | 
wiśli tiumie. I nie cofali się wcale z mie;scą. 


nieprzyjaciel zwalony z konia albo zabity 
rum .otwierał-zwycięzcy. Gdy Jrakoniec po- 
tamano kopie, zwarły się z sobą tak silnie 
obu stron szyki i oręże, żę już tylko topory 
i groty na drzewcach ponasadzane, tHłukąc o 
siebie, przerażiwy wydawały łoskot, jakby 


Po rozpoczęciu bitwy obadwa wojska 


polityce zagranicznej hitlerowcy wy walczyły niemal przez godzinę całą ź rów 
zdobycia | nym powodzeniem; a gdy jedno drugiemu 
Żydami || nie ustępowało pola, dzielnie 


dohijając się | 
trudno było przewidzieć, na 
stronę przechyli się .szela'i która. 


zwycięstwa, 


y nowych | wkońcu otrzyma górę, Krzyżacy, postrzegł- 
ìla Kościoła oraz walki za Wiarę z | szy, że na lewym skrzydle, 


kędy było woj- 
sko polskie, szło im twardo i wałka stawała | 


składające się z Litwinów, które mniej gęste 


w Europie mając szyki, a słabsze konie i rynsztunki, ła- 


twiejszym zdało się do pokonania; tuszyli 


ajeżone były poteżnymi i głębokimi bowiem, że po jego odparciu silniej Polakom 
łańcichów | na kark wsiądą. Ale nie ze wszystkim po- 


wiodły im się zamiary., .Gdy z Litwinami, 
Rusią i Tatarami zawrzała bitwa hufce litew- 
skie, nie mogąc wytrzymać nat tarcia nisprzy 
jaciół, chwiać się poczeły-i o jedno staje ustą 
piły z pola. Uderzyli na nim tym śmielej krzy 
żacy, a napierając coraz silniej, zmusili je 
w końcu do ucieczki, s | 


W tej bitwie sami tylko rycerze smo- 
leńscy (rosyiscy), stojąc mocno przy swoich 
trzech chorągwiach, walczyli z zaciętością 
inie splamili się ucieczką, ca im wielki za- 
szczyt zjednało. A lubo w jedhej chorągwi 
większą część rycerstvà Padła pod ue 
czem; a proporzec jej aż do ziemi przybito, | 
dwie inne atoli dzielnie walcząc, jakt na ry- 
cerzy przyslało, wyszły z boju zwycięsko i 


ności calych osiedli, a sawet Iudnych | rzone wzajem groty. W tym: zamieszaniu i| 7 WYSH sam konia 


st w Prusech Wschodnich, na. Pomorza | zgiełku trudno rozróżnić było dzielniejczych. | 


| swojej rohatyny, 


złączyły się potem z wojskiem polskim. Te 
tylko trzy zastępy w wojsku Aleksandra-Wi- 
tolda okryły się w owym dniu sławą. 

W czasie toczącej się z zaciętością z obu 
stron bitwy stał Władysiaw, krój polski, z bli 
ska i przypatrywał się dzielnym czyńom 


| swoich rycerzy, a położywszy zupełną uf- 


ność w Bogu, oczekiwał spokojnie oestatscz- 
nego pogromu i ucieczki nieprzyjaciół, któ- 
rych widział na wielimiejscach już złama- 
nych i pierzchających, Tymczasem wystąpi- 
ło do boju szesnaście pod tyluż znakami hut 
ców nisprzyjacielskich, świeżych i nietknię- 
tych, które jeszcze nie doświadczyły orę- 
ża;.a Część ich, zwróciwszy się ku tej stro- 
nie gdzie król polski stał z Przybocząą tylko 
strażą, pędziły z wymierzonymi wżóczniami, 
jakby prosto ku niemu.. Wrzał gorącą ołltę- 
cią boju król Władysław. i, spinając konia | + 
PE chciał rzucić się na najgęstsze 
szyki nieprzyjaciół; ledwo drużyna prz zybo- 
cznej straży zdołdia go wstrzymać w zepa- 
dzie. Jakoż jeden z drużyny, Zoława Czech, 
królewskiego za wędzi- 
dło, aby nie mógł dalej postąpić, aż król znie 
| eierpliwiony uderzył (go zlekka końcem 
wołając, aby go puści a 
nie bronił mu wyruszyć do wódki. Dppieroż 
gdy wszyscy 
oświadczyli, że wołą raczej na wszystko się 
odważyć, niźli do tego dopuścić, zezwolii na 
idh prośby i dał się powstrzymać. 


A w tym podbiega rycerz » o»ozu Prusa- 
ków, Niemiec, r.zWwskiem Dypold Kikerzicz 
v. Dieber, z Łużyc, złotym pasem opięty, w 
białej podbitej kiecce niemieckiego kroju, 
którą u nas jupką albo kaftanem zowią, ca- 
ły okryty zbroją, towarzysz ze znaku więk- 
szej chorągwi pruskiej, do > ych szesnastu 
należącej, i rozpędzony na koniu bułanym 
dociera aż do miejsca, kędy król stał, a wywi 
iając włócznią, gódzi prosto na króla, wobec 
calego wojska nieprzyjacielskiego, które 
składało szesnaście rzeczonych chorągwi, 8 
którego oczy powszechnie na ten widok by- 
ły zwrócone. Gdy więg król Władysław, pod 
nióstszy także wiócznię, czekał na jego spo- 
tkanie, Zbigniew z Oleśnicy, pisarz królew- 


rzędzie 4 Polską, która zasłaniała | Się niebezpieczną, już bowiem przednie szy. | Ski, prawie pezbronny, bo w ręku miał jeno 
zoną przez siebie Litwą. W tym ce-| ki uległy, zwrócili oreż na prawe skrzydło, | drzewca wpół złamane, uprzedził «cios kró- 


lewski a ugodziwszy w bok onego Niemca, 
zwalił go z konia ną ziemię, Padł struchlały, 
a drżącego z bojażni król Władysław, ude- 
rzywszy włócznią w czoło, które z odpadnię 


ciem przyłbicy odsłoniło się rycerzowi, zosta! 
4 ę || 
Aie rycerze, | 


wił go wreszcie nietkniętym. 


trzymający straż przy królu, ubili gó na 
miejscu. Y 
Prawie wszystko ` rycerstwo, ' valczące 


pod owym| szesnastu znakami, legło na pla- 
cu lub dostało się w niewola. Po zniesieniu 
zatem i rozbicy całej potęgi nieprzyjaciel- 
skiej, przy czym także wielki mistrz pruski 
Ulryk, marszałkowi e,. komturowie,_ rycerze 
wszyscy |' znakomiłsi w wojsku pruskim pa- 
nowię poginęli, reszta nieprzyjaciół poszła w 
rozsypkę, a raz tył podawszy, pierzchała 
ciągle w poplochu. Wąadysław, król polski, 
nierychłe wprawdzie i ciężkim okupione tru- 
dem, zupałne jednak ned mistrzem i krzyża- 
kami otrzymał zwycięstwa 


( 
i n ` 
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rycerze straży, królewskiej | 
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Adam. Mickiewicz K 


j 
„„Grażyna” 

(FRAGMENT) K 
„Zdarza się wprawdzie, że sąsiad sasiada, 
Z którym nieprzyjaźń: loczył od łat wielu, 
gmiewńie serce Składa, 
Jeden drugiego zowiącz przyjacielu; 
Że bardziej jeszcze niżli zle sąsiady 
Gniewne na siebie Litwiny i Lachy 
Często u wspólnej pijają biesiady, 
Sru używają pod jednymi dachy 
l miecze łączą ku Wspólnej potrzebie; 
A jeszcze bandzici nad Litewskie męże 
I nad Polaki zawziętsi na siebie 
\ Od wieku wieków sa łudzie i węże; 
A priocież, jeśli do domowych progów 
Wąż zaproszony gościem od człowieka, 
Jeśli dla chwały nieśmiortelnych bogów 
Litwin nm chleba nie. skani i meka, 
Wienczas gad swojski pelznie w iego rece, 


Społęm Wieczerza, z jednych” kubków pija; 
I nieraz. senne. piersi niemowięce ' 


Mosiecżnym wiankiem bez szkody obwija. 


Uściską wreszcie, 


„Lecz krzyżackiego gadū nie ugłaszcze X. 
Nikt ni zościna, ni prośbą, ni dary; 

Małoż Prusaki i Mazowsza cary 

Ziem, ludzi, ztoła wenchnętj mu w paszczę? 
On wiecznie, głodny, choć hożąri tak wiele, 
Na resztę naszą rozdziela gardzięle. 
„Spółna moc tylko zdoła nas ocalić! 
Darmo hordami olągniemy co roki A 
Burzyć ich „wierdze i mieściny palić, 
Przebrzydty Zakon podobny do Smoku, 
Jeden teb utniesz, drugi rośnie skoro, 

1 ten acięty rośnie w dziesięcioro: 
Wszystkie utnijmy! Napróżno się tudzł, 
Kia naszych szczerze chce godzić z Kriyżakł, 
Bo;czy to z kniaziów, czył z prostych lud zł, 
Na Litwie całej nie znajdzie się taki, 

Coby ich a znał chyćrości i dumy, 

Nie stronił od nich jak ad krymskiej dżumy; 
Caby nie wolał stokroć od toh broni. 
Raczej śmierć w pała, l niźli pomoc zyskać, 


Raczej żelazo rozpujane w dłani, 
Nižli krzyżacka nrawłcę uściskaćł 


Konrad Wallenrod. 


(POWRÓT KRZYŻAKÓW) 


Poszli ku Litwie; 4 cóż tam. sprawitj? é 


jeśliś ciekawy, wymijdź na okopy; 

Smojrzyj ku Litwie, gdy Sig dzień nachyl, 

Zobaczysz tung, co niebieskie Sfropy 

Krwdwym ' płomienż ruczajem obleje, 

Ote są wojen nanaśnićzych dzieje; 

Łacno je Skreślić: rzeź, grabież, pożoga 

l blask, co głupie rozwesela zgroje, 

A w którym mędrzec z bojaźnią uznaję, 

Głos wołający o pamsię do Boga. 

Wiaśry- pożoge coraz dalej niosły, 

Rycerze dalej w głab Litwy zabiegi, 

Słychać, że Kowno; że Wiino oblegli; 

W końcu ustały i wieści £ posły. 

; Hy 

Z Maatirea lud patrzy ku drodze, 

Już włdać z dala: — kopie Się przez śniegł 

Kilku nodróżnych: — Konrad? nasi wodze? 

Jakże ich witać? zwyciezce? czy złogi? 

Gdzie. reszta. pułków? Kónrad wzniósł nra 
wig. 

Pokazal dalej ciżbę rozproszouąi 

Ach: sam ich widok zdradził tajemnicę. 

Biega bezładnie, w” zasnach śniegu tona; 

Wala się, depca, jak podle owady, 

W ciasitym naczynia tinące pospołu; 

Pną się po frupach, nim nowe gromady 

Dźwigmionych znawn potrac do dołu. 

Ci jeszcze wieka adrętwiałe. nogi, 

Ci w biegu nagie przystygłi do drogi; 


Lecz ręce wżsoszą i stojące trupy 
Wskazują miasto, jak podróżne slupy. 
Lund wybiegł z miasta strwożony, ciekuwy; 
Lekat się zgadnąć fa nic nie pytal; 
"Ro cale dzieje nieszcżesnej wyprawy 
W oczach i fparzac lt rycerzy wy yczytał. 
Nad Yeh oczyma groźna śmierć wisiałń, 
Harpija głodu igh lica. wyssała, 
Tu słychać traby litewskiej pogoni, * 
Tam wicher toczy klub śniegu pa błoni; 
Onoda! wyjo chuda nsw. gromudu; 
4 nad główami kruša kruków stada. 
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Prof. Juliusz Saloni 


Dwie wizje bitwy grunwaldz! 


Że bitwa grúunwa!izka to moment jeden 
z najwożniejscych w dziejach Poitki i Sło-| 
wiańszczyzny, moment, w którym decydo- 
wało się „być albo mie być” —ło dziś nie 
ulega żadnej wątpiiwakci, Bitwa grunwaldz: 
ke toczyła śię na samym kreńcu= Słowiań- 
szcżyzny; po lej przęoranej już nikt i nić 
nie mogłoby powstrzymać naporu germańe 
skich sępów. Dzieje Europy byłyby przesą: 
dzone na zawsze. 

Nie dziwnego, że koncentrował s. w niej 
cały możliwy wysiłek Polski i narodów slo- 


"wiańskich: tu musi się rozegr ć walką ña 


śmierć i życie, Szanse nie były równe, Za-| rzye 


głada czyhała tylko jednostronnie —Germa- 


nom zagrażało tylko zniszczanie ekspopoWa- | 


nej placówki, pozosiewały w każdym razie 
nienaruszone głowne siły. 

Świadomość odpówiedzialności dziejo- 
wej za to, co sią stanie była nie tylko świa- 
domością króla i kierowniczych czynników 
w państwie; współcześnie objawiła się prze- 
ciaż w dobrowolnej prawie mobilizacji ol- 
brzymich sił zbrojnych, A potem — Potem 
wykrywamy ją w całej rozciągłości w gło- 
sach historiografli i literatury 6 Grunwałl- 
dzie. Uświadamiał ją Długosz W swej kromi: 
ca, zławiła Pieśń o przedniej porażce, czy 
Jan z Wiślicy w swej pieśni o Grunwaldzie, 
Treścią ich zawsze triumi życia _ uratowane 
go od zagłady, któremu otwierają się nowe 
horyzonty trwania i rozwoju. 

'Im dałej w dziejowej chwili, tym bar- 
dziej przyćrniewają się realistyczne kształty 
bitwy, tym bardziej zatraca się jego ciele- 
sność, & wydobywa się na jayr jego acze- 
nie symbolize dokonanej sprawiedliwości 


dziejowej. Sama bitwa przekształca się w Tannenberg dopiero podczas pierwsze 


wizję. 
Tak pojął również tę bitwę n 
„Juliusz Stpwachi, odtwarzając ją dwukrotnie 
w Zawiszy ym; pierwszy raz, w S08- 
nie pierwszej, Fopisuje ją ogólnie Chorus; 
Po raz drugi zdaje z niej relację cesarzowi 
Zygmuntowi dworzanin Baptysta Cygali, 
Zawiszę Czarnego pisze Słowacki w 
r, 1854 w okresie mistycznym. Stąd i pitwa 
grinwa!tdzka w jego ujęciu nabiera cech zja- 
wiska nadziemmskiego, rozgrywającego Się | 
równocześnie w. dwóch sterach: ziemskiej, 
doczesnej | niebieskiej dziedzinie Duchów. 
Wypadki ziemskie zą niejako odbiciem, rea- 
lizacją wieczystych rozstrzygnięć. Ludzie 
dokonują wiekopomnego dzieła w mistycz- 
nym skupieniu i modlitewnym nastroju. 
Wzejście gwiazdy zerannej, uczczonej przez 
chłopków pieśnią nabożną, urasta do roz- 
miaru symbolu. Jagiełło w czasie bitwy za- 
dumat się, stanął w milozącej postawie i gło 
wę odkrywszy prosi Boga o spędzenie mro- 
bu, który zeległ pobojowisko. Dwa miecze, 
przysłane Jagislie przez krzyżaków na urą- 
gowisko, zmieniają się w rękach,Oleśnickie- 
go w miecze, które dzicrżą „aniołowie, walk 
czerwonych stróże”, Misirz krzyżacki, ginie 
w cerzammej chmurze, którą roztacza wokół sie 
bie Zawisza. Ukazują %łę okropne mary, nad 
bojowiskiem jęczą mieztemskie głosy | „ee 
czarny” w tej zawierusze 


Podntóst trąbę i Polski zawołał "ań 

Na cale pole śmieret 

Ofrąbiwszy się żywym — a Bóg zrobił 

ciszę. 

W tym ujęciu mistycznym nie zatracił się 
jednak nawet w najdrobniejszej części cha- 
rakter doczesny faktu. Słusznie uznał ten 
opis prof, Kleiner za arcydzieło poezji bata- 
listycznej. Roztacza się przed naszymi Oczy- 
ma bitwa o gigantycznym rozmiarze: „tak. 
wielkiej czerwieni, takiego krwi bluzgotu 
nie było na świecie od czasu, jak Rzym stoi”. 
Bitwa rozpoczyna sią wczesnym rankiem, po 
uszykowaniu obustronnym wojsk; rdzeń, sił 
polskich stanowią chłopi. „Naprzeciw nich 
rycerstwo w piórach i zbroicach złotych, z 
tęczą choragwi i przy tarcz księżycach, har- 
matami strzeżone u końców narożnych”. 


Bitwę zaczynają krzyżacy ogniem z dział! 


i potężnym klinowym atakiem na najsłabiej 
uzbrojone centrum polskie, Uderzenie to ła- | 

«mmie chłopki litewskie na żmudzkich koni- 
kach siedzące, rozprasza Tatarów. Następuje 
zderzenie ze smoleńskimi chorągwiami, któ- 
rych postawa męża czyni przełom w bi. 
twie. Wkrótce cate bojowisko jest jednym 
polem trupów, nad którym śmiech radosny 
zawiódł szatan. 


Na żałosny widok pobitych za Polskę 
chlopków litewskich, leżących przy swoich 
żmudzkich nobitych ko5ikach, na widok 
strug ciekącej kiwi porywa się Jagiełto do 


, 


GŁOS ROBOTNICZY 


- 


| walki. Idzie jak prosty żołnierz, nie chcąc 
sławy, ani świadka. 
I kurz się na tym polu czerwany rozwinął 
Straszniejszy, miś płaszcz, który chowa 
czarne zbrodnie 


} w kurzu stę Myskały miecze, jak. Do 
chodnie, 

l świat się, jako biotem $krwawionym, 
| zamazał 


| czasem się w kurzawie bo król pokazał 
Albo caty krzyżachi hulłec z chóragwiami 
Uciekający. 

Już w dalszym opisie i Dypold ż Kiskie- 
zamierzający się ną królą z kopią í 
Oleśnicki ratujący króla od niechybnei śmier 
gi. I zakończenie: 


Odtąd — śmierć i królowa ostatnich prze: | rów, broni, mieczy, kopij, szabel, -. toporów, z| Wgrążył sie w: świ adomość narodu 4 
JAA: zawieruchą ostrych harwł Obraz, o którym| dniać będzie siłami; elpowiem mes, 

Parownta na polu; z krzykiem nocnych | prusowski Rzecki z Lalki pisał, ż „nie nale-| przed zaglądą niemieckqprzez szaregąj 
pati ży nigdy go pokazywać człowiskowi, który | wiska, zajaśnieje oczom rar dosnym: „Z 

Trupem legło mięćdziesiat tysiecy krzy- | brał udział w bitwie”, zaznaczając, że obraz | stwo” na dalsze jeszcze liozne pokolei 
żaków. ten fest drażniąco odległy -od realizmu. ba- Prot dr Juliusz Sa mi 
TOWA ĘĄ WYZYWA YET TAKO ighi Aah LIL AMAAL iias ye 3 » 


Gua waldzkie refleksji 


* GRUNWALD r TANNENBERG 

15 lipca 1410 roku na połaci, Crnawałdu 4 

| Tati inenbergu wyłamano wilcze kły Zakonowi 
|krzyżackiemu, Pod polskie i litewskie miecze 
„dał głowę kwiat niemieckiego rycerstwa, 
lnie nie zdała Się pomoc całej prawie zachodniej | 
Euragy, na nic wyszkofenie i karność > niemie- 
| ckich knechtów, mą mic sirategiczne umie jęt. 

| ności Ulricha von lungingen, 
Słowa „Grunwaid” stało. 
chwały polskiego oręża. Nazwa wiosią Tannen- 
berg poszią w zaponinienie.  Głośnym stał się 


„A wojny 
Hndea- 


1 


światowej, gdy tutaj właśnie odniósł 


zwycięstwo, 


Na | 


A przy bojowisku zasłanym trupami, pod 
dębem na wzgórku, spoczywa zmożony wal- 
ką Jągielło, 
triumfalną pieśń: 

Btogesławcie On z wiełkięgo 

domu 
stawnie pomiędzy narody. 
nieznane ni- 


komu, 


mu teraz! 


Postawi ten lud-s 
Teraz mu wchodza myśli, 


Teraz w te oczy króla, niby napól śpiące 
wrpadków bivskają miesiące. 

Drugą wizją pokoleń potomnych o bitwie 

Grunwaldzkiej to Matejki Bitwa pod Grun- 

waldem. Któż nis zna tego obrazu z kłębowi- 

skiem ciał ludzi | koni, z zamętem szianda- 


wojennej sławy Bolesława Chrobrego, Bolesła- 
wa Krzywówtego, Władysława Jagieliy,. Kazi- 
mierzą lagieliańczyka. My nie z Uzisi iejszego 


tylko dnia jesteśmy! Za nami jest — słow ami siebie poszczególne planiona 4 narody, j 


poety mówiac — 
straży” 
| A z tego tysiąclecia jak miebotyczny obelisk 


| wystrzeia rok 1410 — rok grunwaldzić Bo kie- 
dy w okresie rozbicia dzielnicowego po Śmier- 


„tysiac latschwały i ezujnej 


kióremu Chorus wyśpięwuje: 


się symbolem | ci Krzywoustego i najazdów tatarskich osłabia | qiwników, 


siia odporna państwa: zbudowanego przez ia: | 


| stów — popfynela w głąb ziet polskich fala 
PRAE grożąca zniweczenieńmń naszej woń 


1 


sd bitwami | burg glosne zwycięstwo nad * arnita rosyiską, | ROŚCI, Grunwald. powstrzymał napór niemczyz= 
o którym zadecydowała zdrada | NY na Polskę, Grunwald zepchnał najeżdźców 


Pach oficerów niemieckiego pochodzenia. | na pozycie obronne, Grunwald — to był cios 


itwę tannenberską uznano w Niemczech za 


odwet za gregwaldzką klęskę, 
sienawistnej słowiańszczyźnie. Buty lizala Hin. | 
tenburgowi cała reakcja niemiecka, a gdy a- 
mari, wystawiono mi w Tannenberga mat- 
zoleumi, które mizło być wieczystym pemnikiem 
germańskiego triumiu, 

Ale krótko stał na słowiańskiej ziemi ten 
symbol niemieckiej pychy i niemieckiego iñi- 
propa. Wybuchła druga wojna ŝwistowa. 

rwawo pomstili — Żukow, Koniew, Rokos- 
sowski, Czerniachowski, Malinowski kięske 
Rennenkampfa i Samżontuwa, Sami Niemcy wy. 
sadziłi w powietrze mauzoleum Hindenburga 


przed ucieczka z Tańnenbergit- 


Mówią, że historia się- nie, powtarza, a je- 
drak Grunwald się powtórzył! 


PRZEDMURZE SŁOWIAŃSZCZYZNY. 

Zastanówmy się dzisiaj, my — współcześni 
drugiego Grunwalda, gad pierwszym, 

Czy noga Niemcy przypomnieć takie zwy- 
cięstwo militarne w waice z Paiską? Nie. Wrze- 
| señ 1939 roku to były nasze drugie Piławce, 
ale to nić był niemiecki Grunwald. Wrzesień 


kowato-biermackiej ale 
niemieckiego oręża. 


Tak Nasi bohaterowie z walu pomorskiego, 
z nad Nissy, spod Berlina — to wskrzesieiele ! 


sanacji, nie 


za rewanż na 


1839 — to wiekuista, niezmyta hańba sławoj-. 
triumf | 


| miecza, który odrąbał wyciągające się po na- 
| szą ziemię szpony niemieckie. Setki lat po Grun 
| wałdzie musiąły one odrastać. 

Przez ileż to stuleci tummaniono nas mitem 
0y,,przedmiurzie chrześcijaństwa", 


żeś my 


to wiekopomee dowody na. to, 
byli przedmyrżem Słowiańszczyzny. 

I że to było. nasze historyczne zadanie — 
| ontos ziem słowiańskich przed germañskim 


zaborca — a nie awantury na ukraińskich ste, 
| pach i w bukowińsko.mokiawskich puszczach, 


LECH, CZECH I RUS 

Znacie starą legendę o trzech braciach Le- 
chu, Czechu i Rusie? Przemawia przez nią za. 
chowany w tradycji ludowej mit o prastarej 
współnócie Słowian. Często zdaje się, że mił 
ten — to po prostu mit i nic więcej. Najwyżej 
temat dla jakiegoś poety — marzyciela. ` 

Ale bywaja chwile, gdy mit o słowiańskim 
braterstwie staje się znowu aktualną rzeczy- 
| wistością, Tak było właśnie w roku 1440. Pod 
| Grunwaldem szły razem do boju chorągwie 
polskie, litewskie, ruskie i czeskie, I ten wia. 
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H. Sienkiewicz 


GRUN 


(Fragment z 

Bitwa zmieniła sie w rzeż i pościg, Kto 
| nie chciał się poddać, zginał, Wiele bywało w 
| owych czasach na Świecie bitew i spotkań, ale 
nikt z żywych ludzi nie pamięta tak straszli- 
wego pogromu. Padł.pod stopami króla nie 
tylko Zakon Krzyżacki, ale 1 całę Niemcy, któ- 
re majświetniejszym rycerstwem wspomagały 
oną przednią straż teutońską, wżerając się co- 
raz głębiej w ciało słowiańskie. 

Z siedmiuset białych płaszczów przodują- 
cych jako wodzowie tej germańskiej powodzi 
zostało zaledwie piętnastu. Czterdzieści prze- 
szło tysięcy ciał leżało w wiekuistym śnie na 
onym krwawym boisku, A 

Rozliczne chorągwie, które na południe jesz 
jcze powiewały nad nięzmiernym wojskiem 
krzyżackim, wpadły wszystkie w zwycięskie 
ręce Polaków, Nie ostałą się, nie ocałala ani 
jedna i oto rzicili je teraz polscy 1 litewscy 
rycerze pod nogi |agielły, który wznosząc oczy 
| pobożne bu niebu, powtarzał wzruszonym 3ł0- 
sem: 

S Bóg tak chciał! 


i 


tej walce Zakonu przeciw Polakom, a teraz 


pisarze królewscy spisywali jeńców, którzy kle- 


kali przed majestatem, błagali ọ miłos'ordzie 
|i o powrót za okupem do domu 


Dwadzieścia dwa narody uczestniczyły w- 


W ALD 


„Krzyżaków ”) 


Cała armia krzyżacka AS istnieć, Pp- 
goń polska zdobyła ogromny obóz krzyżacki, 
a w mim nieprzeliczona ilość wozów wyłado- 
wanych petami na Polaków i winem, przygo- 
towanym na ucztę po zwycięstwie. 

Na wzgórzu koło króla skupili się najwięksi 

rycerze i dysząc utrudzonymi piersiami, spo- 
| giadali na chorągwie i trupy leżące u ich stóp, 
i jak spoglądają żeńcy uznojeni na zżęte i po- 
wiązane snopy. Ciężki był dzień i straszny 
plon tego żniwa, ale oto nądchodził wielki 
boży, radosny wieczór, 


| Więc niezmierne szczęście KERIA twarz 
zwycięzców, bo rozumieli wszyscy, że to był 


|wieczór, kładący koniec nędzy i trupom nie 
‘tylko dnia tego, ale całych stuleci. 

A podkancierzy Mikołaj rzekł: 

— Nadszedł czas, iż wyłamane są ich zę- 
by i odcięta jest ich wroga rekat... 

Bo nie tylko przeniewierczy Zakon Rrsyra: 
cki leżał oto pokotem u stóp króla, ale cała ¢n- 
tegà niemiecka zalewająca dotychczas jak fata 
nieszczesne krainy słowiańskie, rozbiła się w 
tym dniu odkupiema o piersi polskie, 

Więc tobie, wielka, święta przeszłości — į 
tabie. krwi ofiarna, niech będzie chwała i cześć 
i po wszystkie SWR 


— Zapońnia- tamowało pochód niemczyzny: na wschój 
no, że pomorskie i łużyckie wyprawy Chto- py jednak” talk pomyślnie zaczętą wojnę 
brego, że Psie Pole, Głogów, Płowce, Grunwald waczono szczęśliwie 


|na wschodnich rubieżach Miemieę 


|teczny. Tak się jednak nie stało, Po | 


talistycznego, Nie rozumiał sensu jego R 
ki. Albowiem jego istotna freżć skupi) 
nie w przedstawieniu wytinka bitewnej: 
czywistońci, lecz w post tówieaki przed ý 
narodu wizji triumfalnej postami witojń 
mieczem na pe, owisku, nad i który 4 
ce rozwinięty sztandar z orłem białym, 
obraz — ha tkwi w fantazji twó 
Wyspiański ego, kiedy kazał Panadzia | 
woływać Nike grunwaldzką. na igrzysł 
stopadowe f 


Tv, coś zwyci 
wady Witold, juko- Ares, szwany = 


adbywał kapiel krwi, 
Ten obraz triumf talnych uświadomie 
żyzny przeszłości | nadziei na pz 


i 


z 


ieężata Tem My 


śnie wspólny wysiłek zadecydował a p 
cięstwie, 


Metodą Niemców było zawsze szd 


skie,hy w ten sposób stwarzać sobie 
do interwencji na słowiańskich jemis 
¡woli przygotowywać możliwość via A 
obu wyniszczonych bratobójczą wałka 

Skatecznie zabezpieczyć przed germi 
amperializnem może nas tylko. zjedny 
całej słowiańszczyżny, Ścisła współpraca 
-stkich pobratymczych narodów, Ziedi 
we wspólnej rodzinie Lech, Czech 1 Rus | 
drwić sobie moza ze zbrodniczych z 
| niemieckich na słowiańskie ziemie j 
| bronić tych ziem przed nowym NADE 


PRZEGRANE ZWYCIĘSTWO | 
Zwycięstwo grunwałdzkie na diig © 


do kóńca, poł 
„Drang nach Osten” 


szwabskiemii S 
nym oblężeniu Malborga wojna zakańtej 
połowicznym sukcesem czysto militar 
żadnych ważmiejszyćh skutków p 
Nie odzyskaliśmy nawet Pomorza. 
Grunwaldzkie zwycięstwo conto 
me umieliśmy zebrać jego awogów. Siłą 
nie powinna się przejawiać w, po 
sukcesach militarnych; ale w zakrojonej 
roką miarę i konsekwentnie realizowi m 
nad zbudowaniem trwałych i sinych $ 


stwowości, Tego właśnie wielkiego. 
fitycznego brakło zwycięzcom 


du, Zadowolniii się oni samym = 
militarnym nad Krzyżakami i dlate 
trwalili-naszćj władzy mad wybrzeżem 
ku, Konsekwencją tego było, że z pok 
Zakonu wyrosła później potęga 
wespół z carską Rosją i Austrią 
telny cios Polsce sziacheckiej. 
DRUGI GRUNWALD 

Wspólne zwycięstwo armii sowie ki 
skiej nad Niemcami jest nowy ( G ae 
Tym razem już chyba ostatecznym, M 
dotarliśmy aż do samego gniazda p 
imperializmu: — do Berlina, = 
O zwycięstwie zadecydowała m 
trwalić zwycięstwo może tylko nató 
skaliśmy wreszcie Prusy Nrółew. 
ce, Pomorze, Ziemię Litbuską, 


Doly 
Śląsk, Sprawą nuajjsfotniejszą - E 
trwalić polskość na tych ziemiac "4 


ni 
i 
3 


k 


Czechami i Łużyczanami siine £ 
nicznę, o które musiałaby się rozbie 
wa próba. inwazji germańskiej. 


Grunwald nie może być dłużej 
„nieniem pojedyńczego sukcesu a 
Grunwald musi się stać symbolem. z k 
całej Słowiańszczyzny w jej wa 
do istnienia i swobodnego rozwoju, 
nie może, oczywiście, o jakichś pa 
nych marzeniach. Plan pgzyszłaści 
ny być musi na zasadach wspó 
i swobodnych narodów slowiaóskie 
piero ta współpracz zapewni 

tanie możliwości, jakie dał nar 
wald, Grunwaid 1945 roku, Gram 
rym obok. wielkiego narodu rosyj 
deniosłą rolę „odegrały narady watek 


wiański, czeską i słowacji. 
STEFAN EE 


Ti 


pi a 


p 
R. 
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R „inne czasy“ 


i | Testrze Miniatur „Syrena“ 
| Jeden z najlepszych numerów Teatru Minia- 
A yrena”, świetnie wykonywana przez Stef 
Górską piosenka, — nosi tytuł „Inne czas 
` Taką też nazwę nadało kierownictwo 

tzyku całemu programowi tego, jak nas za- 

k iał konferansjer, przeglądu aktualności, 
tnie, o innych, nowych, aktualnych czasach 
p nawach mowa tu stałe. Czy to w „Defila- 
y penne ilistrującej wkraczanie wojsk 

kich do Łodzi, czy w „Likwidatorze mie- 
| monologu Jurandota, doskonałe wykona- 

f przez Skoniecznego, czy też w piosence: 
„W Łodzi”, gdzie wyróżniła się Stefania 

w ieńska w godnym towarzystwie Dziewoń 
ige i Jankowskiego — wszędzie dominuje 

al tuajność, 

Vdawałoby się, że wszystko w porządku - -— 
przecież brać na ząb satyry Sławoja, 
amy bliżej Hrząd Likwidacji Mienia 

iemieckiego, Niemniej należałoby się za- 
wić, czy rodzaj tych „innoczasowych” saż 

znych ujęć dnia dzisiejszego daleko od- 
po starych sławojkowych dowcipów? 
aną jest prawdą, że forma, ujęcie tema- 
trudem zwykle podąża za zmianą treści, 
stalizowanie się nowych form arty- 
jest przeważnie ostatnim ogniwem 
socjalnych i idących za nimi prze- 

chicznych, zarówno u twórcy jak i u 

— niemniej jednak w programie .Sy- 

widać nawet usiłowań przełaniania 

kanonicznych niejako tradycyj przed- 
ego. „mieszczańskiego kabaretu, „Qui 

W czy „Bandy“, Zaznaczyć przy tym na- 

Fe, oczywiście, na wypracowanie nowych 

ii w tej chwili jeszcze nie czas, mo- 

»rafu nie form, lecz ujęcia, podejścia 

igadnień, które by nie było. bezpośrednią 

AL tja tej rewii, którą jeszcze wszyscy 
pw świeżej pamięci. Jeśli trzeba już kon- 

wać tradycję mieszczańskiej rewii, czy 

piej było oprzeć się raczej na wzorach 

Mego Balonika”, który bądź co bądź bvł 

klem. przynajmniej formalnie rewolucyj- 

ga owe czasy? Dawna rosyjska „Si: 
plica“ teź nie byłaby tu do pogardzenia, 
vy e wywody dotyczą tzw. tekstów 
gh eh”, Jnaczej ma się rzecźz z mniej 
boa szczęście, reprezentowanymi nime- 
ka zmenfalnymi, gdzie mowa o krzyw= 
i burzenia Warszawy, o,obozach kon- 


: Ewy i esirady 


A "Modlitwa do której szkoda, 
Bartówny; uderzała ckliwością, a 


rzęczach Śmiesznych, właśnie — po- 
Pómiesznych, nie miejsce na tragizm, Wy- 
jl tak, jak trumna na sali tańca. I dla 
i pmykrość i dla nieboszczyka, a 
p mówić 0 rodzinie, 
obnie ma się rzecz z tematami rzekomo 
jimi. „Fam c robotnicy” nie wyszedł 
U , nie ze względu na jej brak umiejęt- 
Mecz z powodu błędnych założeń pro- 


A ch, z jakimi przystąpiono do jego fre- 


hu wydawniczego 


asiej lub więcej wątłych i nie zawsze 
o otywcjących deklaratywnych 
Gzeniach szeregu pisarzy za realiz- 
iteraturze, po ekspansywnych wy* 
ach Kotta i wyznawczych Sandauez 
ł redaktor „Odrodzenia* zrobić 
, niż przedrukować z iwowskich 
Widnokręgów” esseju zamordowa- 
J 1941 r, przez Niemców znakomitego 
| Boya-Żeleńskiego o Balzaku pt. 
balzakowskie”. 
omimo itiw przedwojennych. pra- 
fych nie stosował marksistowskich 
hadanie, dał w tym wypadku wybit- 
jktycznie ujęty wykład socjalnych 
w w twórczości Balzaka, uderzają- 
Po ostołą i jasnością, a przy nE 
pie przekonywujący. Paradoks we 
i są z jednej strony „reakcyjne”, jak 
|wiedzielibyśmy, antydemokratyczne 
styczne osobiste przekonania Balza 
giej strony jego jasne zdawanie 
zwy z ZY, socjalnych, wyzna- 
rozwój”, komedii ludzkiej”, 
p pisze Boy — był niejako wiel- 
(ol im prekursorem  materialisty- 
jmowania dziejów; rozumie znacze 
iska, widzi załeżność form oby- 
i od przyczyn ekonomicznych 1 
tych; odtwarza — patetycznie lub 
le — całą nadbudowę ideową 1 psy- 
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GŁOS ROBOTNICZY 


O nowe siły nauczycielskie 


W województwie r'ódzkim brak przeszło 1000 nauczysieii. — 
i Znaczna poprawa bytu personelu pedagos'czsegn 


Jedną z największych bolączek nasze- 
go szkolnictwa w chwili obecnej jest brak 
sił nauczycielskich. 

Na terenie województwa iódzkiego ma- 
my obecnie zaledwie 70% personelu pau- 
czycielskiego przedwojennego. Brakujące 


300/4 wynosi około 1.150 osób. Brak ten 
EEEE "ZBÓŻ TE LAA A EASE ZAC ITA AOR IAA 


Nr 26 


uniemożliwia uruchomienie około 200 szkół 
powszechnych. 

Naglącei tej sprawie poświęcona zo- 
stała specjalna- konferencja w Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Łódźkiego, w której 
wżźięli udział przedstawiciele organizacyj 


politycznych i młodzieżowych. Z ramienia 
O ATERBE ZY? 174.90. "WEJ TIAN ZAPLATY WETO NTT 


Z Centralnej Szkoły PPR 


Uroczyste otwarcie trzeciego kursu 


Przed kilku dniami odbyło się uroczyste 
otwarcie nowego, trzeciego z kolei kursu 
Centralnej Szkoły PPR. 


|cycb, stwierdzając, że utworzenie Rządy Je 


dności Narodowej to wielki sukces linii po- 
„|litycznej demokracji polskiej i naszej partii. 


Na zebraniu byli obecni przedstawiciele | Powstanie Rządu Jedności Narodowej to 


K, C, Partii, Prezydent Miasta, Przedstawi- 
ciele Komitetu Wojewódzkiego i delegaci 
PPRS (3 

Krótkim przemówieniem zagaił uroczy- 
stość tow. Daniszewski, dyr. Szkoły. , 

Po wielu latach wałki mogły się dziś zre- 
alizować marzenia o szkole partyjnej, kuźni 
kadr. — Jest symboliczne, że w gmachu 
tym — gdzie dawniej mieściła się fBzkoła 
niemiecka, rozsadnik hitleryzmu — dziś w 
wolnej, demokratycznej Polsce  zdoby- 
waja wiedzę oi, dla których dawniej by- 
ła ona niedostępna — zdobywają wiadzę to- 
warzysze nasiz których większość ma za 
sobą piękne karty walki z rodzimą i obcą 
reakcją. 

Tow, Daniszewski wyraża qprzekonanie, 
że Szkoła przyczyni się wydatnie do pod- 
niesienia poziomu wiedzy i pracy kiero- 
wników partyjnych. 

Następnie tow, Ochab wygłosił retarat © 
sytuacji politycznej. Na wstępie przypomi- 
na on bohaterską i ofiarną walkę partil i 
klasy/robotniczej w latach hitlerowskie 
agresji i okupacji, poświęcając wspomnie- 
nie poległym i zmarłym towarzyszom. Na- 
stępnie referent przechodzi-do spraw bieżą- 
MEDEIER EE EE A TST REASZTZA 
alizacji, Najlepszym tego dowodem jest fakt, 
Że inny taniec o charakterze wybitnie „przed- 
wojennym“ w” sensie kabaretu tradycyjnego— 
nie tylko byf dobrze wykonany, ale zupełnie 
harmonizował z całością widowiska. 

Reasumujemy więc: dyrekcja, „Syreny” 
chciała pójść po linii realizacji programu „iń- 
nych czasów“, niestety, aparatura formalnie 
zawiodła i temu dziwić Się nie należy. 

Zaznaczyć jednak trzeba lojalnie, że w 0- 
brębie swego gatunku, tam, gdzie widowisko 
nie wykraczało poza utarte konwencjonalnie ra- 
my—było óno dobre, Dobre były teksty Jurando 
ta, dobrze rozumieli swe zadania aktorzy. Cży 
nie należałoby więc ograniczyć się, chwilowo 
przynajmniej, do utartych szablonów i czekać 
aż „inne czasy“ narzucą nowe rozwiązania 
formalne? pol. 


owy numer „Odrodzenia”. 


chologiczną, wznoszącą się na tym konkre- 
tnym podłożu; życie duszy i serca ściśle za- | 
leżnie od warunków i form egzystencji . 


Obnażając jednak istotny seùs podłoża | 
historycznego w kształtowaniu się bohatera 
utworu literackiego (p zypomnę tu polemi- 
kę między Kottem i Sandauerem w poprze- 
dnich numerach ,Odrodzenia”), demaskując, 
jak twierdzi Boy — pomimowoli, — rozkła- 
dową społecznie rolę kapitalizmu, burżu- 
azji, — Balzak ani na chwilę nie wyciąga z 
tego właściwych wniśsków, jecyny ratunek 
widzi w nawrocie -;stecz, ku monarchii! W 
tym właśnie leży tajemnica sprzeczności, p3- 
między dziełem Balzaka a jego -osobistymi 
przekonaniami — inaczej mówiąc: _ isarz, 
będąc wykładnikiem współczesne” * mu pro- 
cesu historycznego, jeśli jest wielkim pisa- 
rzem „a wic doskonałym obserwator 1, nie 
zależnie od osobistych zapatrywań, a Cza- 
sem, jak widzimy na przykładzie Balzaka — 
wbrew nim ujawni w swym dziele wła- 
ściwy nurt rzeczywistości i rewolucyjny do 
niej stosunek. „Sprzeczność tę dostrzegał | 
Engels — pisze Boy — i widział w niej 
triumf realizmu pisarskiego, który genialne- 
mu  wizjonerowi rzeczywistości narzuca 
wręcz swoje konkluzje, ge troszcząc się o 
jego osobiste skłonności i sympatie”. 

Czy właśnie nie po tej linii— po linii 


wzrost naszego prestiżu na zewnątrz, to kię- 
ska ostateczna reakcji polskiej. 

Dziś nie ma sprzeczności między intere- 
sem proletariatu — kontynuuje tow. .Ochab 
—i interesem państwa — dziś u władzy stoi 
lud, a proletariat wysunął się na czoło na- 
rodu, By móc zrealizować jego wielką mi- 
sję dziejową, należy zrealizować jedność 
klasy robotniczej, współpracę z bratnią PPS 
wielkim osiągnięciem w tym kierunku jest 
wspólne posiedzenie CKWPPS i KCPPR, 

Z kolei przemawia tow, Kobryńska --kie 
rownik naukowy Szkoły. - 

Po latach walki i cierpień — mówi tow. 
Kobryńska, dziś mamy. obowązek utrwalć 
to, co zostało zdobyte. Tworząc Szkołę w 
pierwszym rzędzie zastanawiano się, jak 
wychować pracowników, "rozumiejących 
masy — wychować nie profesorów, lecz 
działaczy, i 

Drugim zadaniem —trzeba' 
się gospodarować, 

; 


nauczyć się 


rządzić, nauczyć aby 


p| władzę utrzymać. 


Aby uniknąć oderwania kursantów od pra 

ktycznej działalności, program przewiduje 
k godzimy tygodniowo na pracę społeczną. 
Słuchacze będą pomagać organizacji łódz- 
kiej przy organizowaniu pracy komórek, 
świetlig, organizacyj młodzieżowych ftp. 
, Kończąc swój referat tow. Kobryńska pod; 
kreśla, źe celem Szkoły jest nietylko przeke- 
zanie pewnej sumy wiadomości słuchaczom, 
ale i praca wychowawcza. Musimy nąwza- 
jem się wychowywać w duchu ofiarności i 
dyscypliny partyjnej. ' 

Jako ostatni przemawia przedstawiciel 
PPS tow. Wachowicz, 

W mocnym i treściwym przemówieniu, 
wielokrotnie przerywanym oklaskami, tow. 
Wachowicz nawołuje do jedności klasy ro- 
botniczej, podkreślając, że jedna partia ro- 
botnicza, aczkolwiek dziś jeszcze z wielu po- 
wodów nie może być zrealizowana, winna 
Być dla nas celem, do którego.dążyć powin- 


ny obie bratnie partie. 
Oto oni i a 0 O ROC AE EPP M Trn 


cesów histórycznych, roli klas społecznych 
jako właściwego bohatera, nie powinna by; 
pójść walką o realizm w literaturze? A je- 


dnocześnie dialektyczne podejście do dzieła | 


literackiego, wyżrywanie istotnych socjal- 
nych i obyczajowych determinant, jak uczy- 
nił to Boy-Żeleński w zastosowanią do Bal- 
waka — czy nie powinno stać się celem 
współczesnej krytyki? Odpowiedź jest ja- 
sna, a drukowana w ostatnim „Odrodzeniu” 
praca Boya wydaje się jak gdyby strugą czy- 
stej wody, która spłukuje niejsko dość z4- 
wiłe, jeśli nie mętne uprzednie wypowie- 
dzi na ten temat, 

Częściowo nawiązuje do ‘ych zagadnień 
również K. W. Zawodziński w artykule o do- | 
mu Kraszewskiego w Warszawie, Polemizu- 
jąc z twierdzóniem oita, iż aromanya] 
pojęcie poety iako duchowego wodza í s 
mienia narodu zcstało dofinitywnie pogrze- 
bane" iz idealistycznch 0ozycyj, bijąc w 
Afiego twierń-eniem, że „takie pojęcie poety 
jest logiczną, | kóć dabra konsek- vēncja po- 
dejżcia do-utworu poetyoklego od s!rony 
treści”, choć tego rodzaju podejście włażnia 
sprowadza poetę z piedestału wieszcza, jak 
Balzak, dochodzi jednak Zawodziński do słu- 


sznych wniosków z niesłusznych zał iożeń — | 


do aprobaty realistycznej, a więc w szero- 
kim znaczeniu tego słowa kumanist tycznej 
postewy pisarza, Jako 4a "adzaju pisarza 

uważa Zawodzińs . 1 slusznie Kraszewskie- 
go i nawołuje úo stworzenia muzeum po-. 
święconego Kreszewskiemu w cudem ocala 
łym jego domu w Warszawie. 


Równie interesujące są wywody Adama | 
uświadamiania sobie przez pisarza istoty pro! Ważyka o aktualności „Fantazego” w związ-/ 


(Kuratorium wyjaśniali stan rzeczy kurator 
Steliga i naczelnik wydziału Nowacki. 

Od zawodu nauczycielskiego odstra- 
szały głównie dotychczas niskie uposaże- 
nia nauczycielstwa. Trzeba jednak mieć na 
względzie, że jesteśmy dopiero w okresie 
organizacji naszego Życia państwowego, 
że Mińisterstwu Oświaty leży bardzo na 
sercu sprawa poprawy warunków bytu na- 
uczycieli i że prognostyką tej poprawy są 
wyraźnie pomyślne, 

Już teraz poczyniono dość ważne po- 
sunięcia w tym kierunku. Wprowadzono 
zaszeregowanie nauczycieli do wyższych 
klas uposażenia tak, iż po odpowiednie 
ilości lat pracy nauczycie! może stoku 
uposażenie V grupy służbowej, przyzna- 
wane będą dodatki funkcyjne, zaliczana jest 
praca / nauczycielska w szkołach jawnych 
i tajnych w czasie wojny; przyznane zo- 
stały dodatki do pensji, nauczyciel otrzy- 
muje kartki żywnościowe t zw. gwaran- 
cyjne (dające pierwszeństwo w odbiorze 
artykułów), czynione są starania o powięk- 
szenie przydziałów. Nauczyciele otrzyrnu- 
ja bezpłatne utrzymenie w bursach, korzy- 
stają trzy rezy dziennie ze stołówek, nie- 
zamożni otrzymują stypendia. Po ukończe- 
niu kursu każdy nauczyciel ma zapewnio- 
ną pracę. 

Jeżeli chodzi o kształcenie nauczycieli, 

to istnieją na terenie Łodzi i województwa 
zakłady typu stałego 1 doraźnego. 
i Do stałych należą: przeniesiony z War- 
szawy Państwowy Instytut Robót Ręcznych, 
qdzie nauka trwa 2 lata i daje prawo naŭ- 
czania w szkołach średnich, Państwowe 
Pedaaogium. które jest szkołą wyższą lecz 
mie akademicką i kształci nauczycieli spe- 
cjalstów, licsa pedagogiczne, istniejące w 
Łodzi oraz w innych miastach -vojewódz- 
twa w Skierniewicach, Kutnie, Wieluniu, 
Piotrkowie, Łowiczu I w Zgierzu, Państwo- 
we Seminarium dla wychowawczyń przed- 
szkoli, wreszcie Wyższy Kurs Nauczyciel- 
ski, przeznaczony dla nauczycieli już za- 
trudniónych. 

Poza tymi szkołami istnieje sieć kur- 
sów wstępnych: ó6-tygodniowy — dla kan- 
paydatów z pełną matura i 3-miesięczny 
dla kandydatów z mała maturą. Kursy te 
nie dają pełnych Ahane jeż 'nauczyciel- 
|skieh, uprawniają jedvniewdo wykonywa- 
nia zawodu nauczycielskiego. Wiedzę na- 
| Bytą na kursach absolwent będzie mógł 
póżńiej uzupełnić przez kursy korespon- 
dencyjne i wakacyjne. x 
, Kursy wstępne isnieją w Łodzi, zgie- 
;rzu, Łeczycy, Kutnie. Łowiczu, Skierniewi- 
cach, Tomaszowie, Piotrkowie, Radomsku 
i Wieluniu. P 

Zorganizowane też będą w ramach 
kształcenia doraźnego kursy 6-cio miesięcz- 
ne, przeznaczone dla kandydatów bez cen- 
zusu gimnazjalnego. Kandydaci ci jednak 
winni zrexompensować brak cenzusu pra- 
cą społeczną, względnie semokształcenio- 
wą. Kursy tego rodzaju rozpoczną się oko- 
ło 1-qgo sierbnia. 3 

Kuratorium zwraca się apelem do 
organizacyj partyjnych i młodzieżowych o 
współprace w werhowaniu kandydatów do 
zawodn nauczycielskiego. szczególnie spo- 
śród ełementów ideowych. Chodzi przede 
wszystkim o takich pracowników, którzy by 
stać. się mogłi pionierami odradzającego 
się na podstawach demokratycznych szkol- 
nictwa polskiego. 


i 


= 
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| s » wystawieniem tej sztuki w Teatrze 
Wojska Polskiego w Łodzi. Mowa tu o wybi- 
tnie antyromantyczną i realistyczną postawę 
Słowackiego w „Fantazym”. Wiąże to Ważyk 
z ogólnym tłem historyczno-społecznym w 
okresie powstawania sztuki w piątym dzie- 
sięcioleciu ubiegłego stulecia, Na tym tle 
staje się jasna postać Majora, poprzez któ- 
rą Słowacki przeciwstawia mitom męczeń- 
stwa narodoweg  hodowanym przez feodal- 
ną szlachtę polską, „pierwsze sygnały walki 
z tyranią, podejmowanej już nie tylko przez 
elementy postępowe narodów ujarzmionych, 
ale i przez sam naród rosyjski”. ‘Toteż A tą 
sme są konkluzje autora: „Słowacki wyła- 
mał się z estetycznego impasu przez dbu- 
|do > sprawdzianów moralnych, przez pod- 
n ie wartości hurmganistycznych. Dla dzi- 
t| siajszēj generacji ten przykład nia powinien 
|» być obojętny. Nie ma dziś bodaj nikogo, kto 
nie odczuwał, jak ściśle tączy się dąż 
jność humanistyczna z ciążeniem do realia 
zm”: 
Te irzy omtówicne powyżej artykuły są 
niejako trzonem ostatniego (3:-g0) numeru 
la". Frócz tego numer zawiera in- 
terćzujący fragment powieści Józefa Morto- 
na p, t. „Łata”, artykuł M, Wiończke o pro+ 
blemach śląskich i ciekawe wywody J. Wy- 
szorzirszięgo o nrzęmiznach obyczajowych 
ji roz sgo arn wpływie woiny na rod'inę, 
| jako komórkę spoieczi > 


„O 


„Odrodzen 


cszję w numerze raprcze! zy wiersą 
Artura Świniarskiego p. £. „Liora” i dwa 
wiersze Saweryna Pollaka: „Paryż i „22 
Gzerwsa 1941 y" f ) 
+ pol 


„Nr 26 


W nocy spadł śnieg, Podwórze naszego 
ligo bloku, w które krew wżarła się ną 
g,- tworząc jednolitą czerwoną powierg: 
chnię, bylo. biale. Tylko pod wysokim mu- 
rem, obok t zw. „sceny”, widniały na śnie: 
gu rudawe plamy. To były ślady świeżej 
krwi z ostatniej „rozwałki”, krwi tek nie- 
chętnie i jakby z oporem krzepnącej.. 

Na apelu stałem — jak zawsze — na lę- 
wym skrzydle, o psrę metrów od sceny". 
To miejsce codziennych straceń w Oświę- 
cimiu nie robiło już na mnie żadnego wra 
żenfa. Na ll-ym bloku, zamknięłym bloku 
śmierci, można się już było przyzwyczaić 
do, wszystziego, 

Sama „scena” była urządzona bardzo 
prosto. Do wysokiego ceglanego muru łą: 
czącego bloki 1i-ty i 104y przylegała 
płaska warstwa, prasowanej trzciny, a mo; 
że korka, ot po prostu trochę materiału izo- 
lacyjnego, wziętego z „budowy”. Chropo: 
wata powierzchnia pomalowana nę CzArNO, 
wymiaru 2 na 4 metry, Z boków ograni- 
czały ją skośnś9 ustawione deski, rzeczy- 
wiście przypominające teatralne kulisy. Nie 
darmo złowieszczy humor oświęcimski na- 
zwał to miejsce „acenę”. 3 

Po obu stronach sceny" stały małe 
przenośne szubienice. Byly to pudła z nie- 
malowanych desek, zaopatrzone w uchwy- 
ty do przenoszenia — prosta ciesielska rö- 
bota, Niewysoka pionowa bslka z pozio- 
mym ramieniem w które wkręcony był 
zwykły bak. Taki, jakiego się używa do 
zawieszania trapezu, 

Tutaj, pod czarną sceną" stawsli co- 
dziennie skarańcy, aczelrujący na śmierć w 
mrocznych bunkrach 11-go bloku... To ich 
krew malowała na czerwono podwórze... 

Tego zimowego dnia (pamiętam dobrze 
datę 8-go grudnia 1942 r.) nie poszliśmy — 
jak zwykle — do codziennej pracy, polega- 
jącej na rozbisraniu zabudówań we wsi 
Babice, położonej o 6 ;km. od obozu, Przy- 
szedł po nas, zaraz po rannym apelu, obcy 
„czpo”, aby nas wziąć do roboty w po- 
bliskim kobiecym obozie w Rajsku, 

Ctesryliśmy się, że przynajmniej przez 
jeden dzień: odpoczniemy od przetaczenia 
na mrozie, gołymi rękoma, olbrzymich ka- 
mienmych brył, tak nielitościwie opornych 
1 eiężkich. — Może wśród uwięzionych ko- 
biet. spotkamy nasze najbliższe?... 

Główna ulicą kobiecego obozu była sze- 
rokim pasmem żółtej gliniastej mazi, Zapa- 
dało się w niej po kostki, po kolana. Nasze 
drewniaki tonęły w błocie, zamieniająd się 
w potworne tlężkie bryly. 

Obok nag brnęły w błacie kobiety. Wlo- 
kły się w głuchym, upartym milozłniu, nie 
podnosząc głów, opuszczonych na piersi, 
Pchały przed sobą ciężkia taczki, dźwigąły 
wyładowane „tragi/, kuły przemarzią zie- 
mię kiiefami, 

Ubrana w „pasiaki” albo w stare podar- 
te mundury żołnierskie, z ogolenymi głowa- 
mi, sprawiały wstrzągające wrażenie tragi- 
cznej hezrądności, jakiegoś nieszczęścia, 


J J. KRYMÓW W > 


Foi 
SIR 


GŁOS ROBOTNICZY 


dla którego wypowiedzenia nie ma słów 
w naszym codziennym języku. 

Twarze kobiet, starych czy młodych, 
pyły ziemisto — szare. Mijając nas, prosiły 
ukradkiem o coś do picia. Prawie wszyst |* 
kie mieły gorączkę, a w obozie nie było 
wody, Za butelkę gorzkiej kewy kobiety 
oddawały wtedy całodzienną porcję chle- 
ba. Pragnienie jest straszliwsze niż głód... 

Nasza praca nie była ciężką. Musieliś- 
my, idąc długim rzędam, przenosić cegły 
z jednego miejsca na drugie, Tylko, że 
trzeba to było wykonywać cały czas bie- 
giem. Była toe więc śmiertelna walka z bło- 
tem, zmaganie x wrogim żywiełem ziemi. 

Po drodze musieliśmy przebiegać obok 
„c€ąpo”. Stał z pejczem. Staraliśmy się prze 
mknąć obok niego jak najszybciej. Ale na 
próżno. Na głowę, na plecy spadały Świ- 
szęzące ciosy — jak dotknięcia rozpulone- 
go żelaza. 

Znosiliśmy cegłę z wielkiego stosu, 
złożonego opodal dwóch budynków sem- 
kniętych murem. Spojrzałem przez uchylo- 
ną bramę, Na podwórzu leżało kiiikunetorma- 
gich trupów kobiecych. Zdawało mi się, ża 
niektóre, olała jeszcze sią ruszają. Co pa- 
rę minut brama uchylała się szerzej. Dwie 
kobiety z opaskami ma ramionach wnosiły 
na noszach nowego trupa, przykrytego ko» 
cem. Nosze były bardzo krótkie. Nogi, dwa 


żółte patyki, vwisały na dół. Nosicielki mia- | 
ły senny apatyczny wygląd. Widziałem je, 
jak krążyły niestrudzenie tam | z powrotem, 


tam i z powrotem... krematorium czeka. 
W pewnej chwili przysianęło obok na- 

szego stosu cegieł „komando” kobiet. Usły- 

szałem wymówione Wreptem swoje imię, 


lSzły powoli jakby niechętnie. 


ajemnica ll-go bloku w Oświęcimiu 


8 grudnia 1942 roku tysiąc dwieście kobiet zaduszono w komorze gazali 


kobiety już odchodziły. Jedna z nich Qd- 
wróciła głowę, A potem podniosła ukrad- 
kiem rękę, jakby niemym gestem witała 
ył s może — żegnała. Ta byłą moja ło- 
. Widziałem jak próbowała się bamiech- 
go Ale nie potrafiła... 
Obie zostały tam A) zawsze, Hania — 
Nr. 26008 I Danka — Nr. 26012, 


Około godz. 10-tej zaczęło się w obozie 

jakieś zamieszanie. Wypędzono z bloków 
wszystkie kobiety. Słychać było krzyki, nie- 
mieckie przekleństwa, jęki. 
+ Duża pustą przestrzeń obok głównej 
bramy wypełniła się tłumem kobiet. Było 
ich tysiące. zajechała limuzyna x oficerami" 
SS. 

Grupka elegancko ubranych SS-manów 
rozmawiała z ożywieniem, Przebiegając or 
bok nich zdejmowaliśmy czapki. Słyszeliś- 
my śmiechy i wesołe żarty z SS-mankami 
z kobiecego obozu. 

— Cọ to? spytałem ukradkiem. 

— Nie wieszł., Wybiórka do gazul od- 
powiędzieła obojętnym głosem  mijająca 
mnie kobieta. M 

Miody oficer SS w futrzanym „płaszczu, 
nagzuconym niadbale na ramiona, dał znak. 
Rozległy się krzyki, kogoś popychano i Ki- 
to, ochrypie Uujadały olbrzymie eamańskię 
wiłczury. 

Z tłumu zaczęły wychodzić kobiety, 
Jedna” za 
drugą defilowały przed grupą SS-manów, 
Każda z przechodzących, zbliżając cię do 
SS-manów, przyśpieszała kroku i szła x wy- 
clągniętymi przed siebie poziomo rękaml. 
Wiele kobiet nie mogło się już zdobyć na 


Odwróciłem szybko głowę. To była Haniz— ften sekundowy wysiłek. Wtedy następował 


moja siostra... 


Jesteśmy wszystkie razem., mieszkamy 


na bloku 7 A., nie martw się o nas... 
o siebie.. co z tatusięm..f 

Zdołałem tylko szepnąć, że ojciec został 
na Pawisku. Chciałóm zspyłać o żoną. Ale 


dbaj 


niedbały ruch reki SS-mana i ofiarę odpro- 
wadzano natychmiast na bok. 

Grupa skazanych rosła z minuty na mi; 
nutę, Każda z tyeh kobiet dobrzę wiedzia- 
ła, że krematorium czeka. I to tylko dla- 
tego, ża już nie statczyło sif aby przejść 


Akademia polsko-francuska 


dla uczczenia święta narodowego Francji 


Staranie~ 


Domu Kultury w Łodzi, w sali Teatru Powsze 
chnego w dniu wczorajszym, 
narodowego święta Francji, w rocznicę zbu- 
rzenia Bastylii, odbyła się uroczysta akade- 
mia, poświęcona przyjażni polsko-irancus- 
kiej. 

Akademię zagaił prof. dr Jerzy Jakubow- 
ski jako członek Zarządu Tow, Przyjaźni Pol- 
sko-Francuskiej, Po przemówieniu” powital- 
nym przedstawiciela kolonii franctskiej w 
Łodzi p. Simon, w imieniu PPR przemawiała 
tow. Helena Sand, w imieniu PPS — tów. Po- 


korski. Mówcy zgodnie podkreślali wspólne | Władysław Kędra (fortepian) Marian Wyrzy- 
cele zachowania pokoju w Europie oraz | 


wspólne ideały demokratyczne narodów pol 
sklego i francuskiego. Stwierdzali przy tym 
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Statek „Derbent“ 


Przekład Zofii Petersowej 


— No, więc ludzi nie mam, — rzekł 
naczelnik wydziału, rozkładając ręce, — 
nie mam .i basta! Skończyłem, — Starał 
się wyminąć Basowa, który zagradzał mj 
drogę. 

Mechanik popatrzał na jego rozdraż- 
Diona twarz i wzruszył ramionami. 

"-— Proszę mi dać papieru. Ja sam zro- 
bie rysunki, — rzekł stanowczo. — Prze- 
cież remont nie może stanąć. 

Wrócił ńa statek ze zwitkiem papieru 


Pa 


wkopać się w Bóg wie jaką Esta 

— OQdmierzaj preporeje według skali, 
— odpowiedział mu na to spokojnie Ba- 
sów. $ 

. Pracowali do późnej nocy. Brannikow 


Palsko-Francuskiego Towarzy | 
stwa Przyjaźni i Centralnego Robotniczego | 


jako w dniu! 


| części. 
|wiając twarz pod działanie słóńca zacie- 


ża akądęmia ta nie jest wyłącznie aktem 
kurtuszji wobec narodu irencuskiego, lecz 
świadczy o tradycyjnej i na rzeczowych pod 
stawach opartej przyjaźni obu narodów. 

Doskonale opracowany i wyczerpujący 
referat o historii walk społecznych w okje- 
sle Wielkiej Rewolucji wygłosiła tow. Regina 
Kobryńzka, nawiązując przy tym do sytuacji 
obacnej we Trancji i u nas. 

Po odczycie odbyła się część artystyczna, 
W doskonale zmantowanym j wykonanym 
programie udział wzięli: frens Horecka (me- 
lodeklamacia), "Cecylia Izygrówna (śpiew), 


Hryniewiecka 
Akompaniował 


kowski (recytacje), Halina 
oraz H. Kuleszanka (taniec). 
Kięjstut Bacewicz. 


— Zdawaliśmy dlatego tak dzielnie egza- 
miny, że nie chodziło o strone praktyczną. 
Ale czyż nie nauczyliśmy się niczego? 

"Przekazałi pracę do warsztatu i roze 
stali się przy bramie. 

Nejman zjawił się owego dnia, gdy 
warsztaty oddawały brygadom gotowe 
Blady był jeszcze i ciągle podsta- 


rał zziębnięte ręce. 


PEIRE chodził po wymiary rozmaitych — No, nawałkoniłem się, — rzekł we- 
szezegółów i biegał do magazynu po je- R Basowa, — A jak sprawy na 
sta 


dzenie. 

Gdy skończyli i wyszli z kajuty, 
ciemno i na czarnym niebie płoneł: 
skrawo zimowe gwiazdy. 


było 


Z oświetlony ch 


— Techniczny wydzi Ak był robotą za- 


ja- | walony i my sami wykonaliśmy szkice. 


— Zuchy! No, to rozpatrzymy je jak 


i rozłożył sobie pracę w 'niezajetej kaju- | okien bataków, gdzie umieszczono warsz- | najprędzej i oddamy wydziałowi, 


cie. Z holownika przybiegł Brońnikow, 
który poszedł 
pewny siebie. 

— Co zrobić z tą kupą uszkodzonych 
części? — rzucił się na Baspgwa. — Oddział | 
techniczny nie chce robić rysunków. 

— Sami zrobimy, odparł Basow, |? 
przytwierdzając pluskiewkafii. arkusz doj 
rajzbretu. 

Ukradkiem obserwował Brónn:kówa i 
starał się udawać obojętnego. W rzeczy 
wistości był bardzo podniecony. Í 

— Oszalałeś? — rzekł Bronnikow ze 
złością, »— Człowiek może razem x 


na ustępstwa a jest nie»| 


tąty doków, sączył się niski drżący huk, l 
Był w nastroju gniewnym jak człowiek,” Na wysokich i ciemnych pokładach stat-, dnia. 


ków zapalały się gdzieniegdzie zielone 
iskry od spawania. 

— Nie powinniśmy dawać tego da wy- 
konania bez Neimana — rzekł błagalnie 


Brońnikow i schwycił Basowa za rękę. z>] 


Narobirqy nieszczęścia, Daj spokój, Sa- 


sza. 


Już nie złości? się i nie był z siebie” 
ale pełen wyczekiwania! 


niezadowolony, 
na mogącą się. zdarzyć nieprzyjemność, 
Basow objął go wpół. 

— Zapomniałeś już o naszych pro- 


— Załatwilem to odrazu tego samego 

Dzisiaj wydadzą gotowe części. 
Nejmań, pogwizdując, zastanowił się, 

z ukosa spojrzał na Basowa” w jakiś nie- 


określony sposób- stał się podobny” do 
Bronnikowa, gdy się Irytował. 
— Ale jakiejś części zamówienia nie 


zdążyliście. jeszcze na pewno wycenić? — 
spytał cicho, zaś Basow zrozumiał co się 
za tym ostrożnym pytaniem ksyje. „Czy 
jesteś siebie pewien? Może można była 
jeszcze wstrzymać? Co będzie, ZEE się 
omyliłeś?” 

— Rrzecież mówię, że dzisiaj bada gò- 


tobą | jektach ćwiczeniowych? — rzekł drwiąco.| towe — rzekł spokojnie, — Warsztaty 0- 
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| Gdy pociągnięto pierwszy Hole, 
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kilkanaście kroków z wyciągniętyrał p 
siebie rekami... + 

SS-mani zdradzają ER 
Dlaczego te kobiety tak zwlokająt Diag 
go chcą iść ostatnie, kiedy ! tak na | 
przyjdzie kolej? Tutaj się nikt nie w 
kniel... ) 
Najsiabsze spośród kobiet, wa A 
chwięjące się na nogach „muzułma 
mogą się zdecydówać na ten 

przemarsz, Kołacze się w nich sj 
nadzieja, że może nagle stanie się 

cud, że może to jeszcze nie dzisiaj... i 
Siedzą na brudnym śniegu, jak“ wi 


stado smutnych chorych ptaków. Ale. | 
wpadają pomiędzy nie rozwściecj 
S5-manki, 


Na co czekacie — wy świńska ban 
Jazda prędkoł i A 
Sypie się grad uderzeń. Z rozbi 
warg bnosów płynie krew, Omdlaże $ 
kopnięcie w, brzuch, w piersi, w nef i 
rę ciał zostaje na śniegu. Te Już : 
ulękną nawet „lagerfiihrera”. Serce nie 

trzymało. Szczęśliwe, 
Podjeżdżają ciężarowe eamochody: 
poczyna się ładowanie kobiet. $5-maq 
zdenerwowani, Opieszałość i niedbal 
ofiar wyprowadza ich z równowagi. 
ją kilkunastu spośród nas do 

Musimy wpychać nieszczęśliwe ka 
wnętrza samochodów.  Oprawcy b 
tyfusu, Lepiej się nie dotykać pot ył 
zawszonych ciał. 

Wyładowany po, brzegi „samochód | 
Za nim drugi... trzech. W chwit 
kobiety zaczynają się ożywiać, KŒ 
wiewa brudną chusteczką, ktoś 
Zrywają się histeryczne śmiech 

słowa pożegnania we work lens 
zdeptanej Europy. Reszta pozostały 
biet czeka w milczeniu. 
Po kilkunastu minutach wracają | 
samochody. Żabierają nowy ładunek, 
bez przerwy przez” parę godzin. zin, 4 
ostatnia z 1,200 kobiet nie odjechała i 
mory gazowej w Hrzerinkach. ul 
Tak to było niedawno — $ 


dnią 
Toki.. "A 


f AJ 
Stanisław Smoleń 


Zjazd b. więźniów politycz 


Zarząd Stowarzyszenia b. wig 
tycznych w Łodzi projektuje zwolmi 
du wszystkich b. więżniów polityc 
okresu lat 1905 — 1948, na dzień 15 sii 
1945 r. miejsce zjazdu Łódź, 

W związku z powyższym Zarząd 4 
rzyszenia b, więźniów politycznych | 
dzi zwrąca się tą drogą do wszystkiej 
tow. t kół już zorganizowanych z rój 
zgłaszanie swego skcesu na mi 
zjazd, "aj 

Zgłaszanie « pragnących "ASA 
zjeździe winno odbywać 
ca rb. pod adresem Ł 
243 siedziba Stowarzyszenia b. Więż 
litycznych. 
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biecały wydać wszystko o dr 
wtrącaj się” — odpowiadał jed 
Nejmanowi, — „wiem wszysti 
zaryzykować"). | 
Tamten zrozumiał. Klepna 
po ramieniu i twarz mu się róż ] 
— Nagromadziła mi się ‘ster a P 
tyth spraw w Zarządzie, — rzękł 
— więc sam przyjmiesz robotę, dl 
W południe warsztaty 3 
prawione części i brygady przysią 
zestawienia. Basow doglądał "robi 
wrażenie, że możną” ludzi” poroz 
jakoś inaczej, W. brygadzie 
części personelu brakowało, więć 
wał do niego swołch robotnik 
maszynowni zrobiło się uno. | Pr 
no pierwszy tłok, który zawisł m 
chach i tryby zacięły się. Bas 
tłok spuścić na kratę, wlażł 
wą belkę i przemy? tryby Waf s 
obejrzał każdy szczegół, zabroni i 
wą ij spocił ze zmęczenia. Mima i 
ło się, że wcałe mu się z "Bali 
szy, bo tak spokojnie pracował, 
rzy chmurzyli się, ale milcząco” a 


spojrzał na zegarek.. Przy dźwigi | 
wało trzech ludzi i jA: gdyby sobia 
jem przeszkadzali, zaś przy motoj 
wrotnię — śpieszono się 1 było i 
wielu. gt (D 


Va marginesie ` 
| ng z zz g 
Sprawy. pawszednie 
a . 7 ge, | 

ym auta do dyspożyck, że tyle czasu 
sobie zaoszczędzić. 

teraz zmienilam pogiąd „A jazda iram- 
m dostarcza bowiem  wieln "ciekawych 
WZA i x 
zykład — stałe powtarzające się scen- 
przystankach. Do tramwaju wszystkimi 
fsciami wpycha się fała pasażerów, mie- 


pźliwiając wysiadanie. innym. i 
2 za uczta duchowa, gdy wysłuchuje się 


z 


tej okazji rozmówek w klasycznym sty- 
| Hecha: „czego sie paniusła pcha”! Albò 
kaej: „O, patrzete ia, hrabinia! ip. 

K zy naprawdę nie można przestrzegać pro- 
M zdawałoby się, zasady, że wsiada się 
bq piatłorma, a wysłada przednią? Nie 
Mdniajmy pracy. tramwajarzom! 

viscie, że ftok, szczególnie na linii 


j dworzec kaliski z dworcem tabrycz- 


było pociągów i wozów i dyrekcja 
jów. sprawą tą pomirma sie zająć. Ale 
Radku trzeba przestrzegać, mimo  tloku, 
prowadzamy teraz tad w rzeczach wielkich, 
rowadźmy go i w małych. 

Ga y iè mowa o tramwajach, to wypada- 
w leszcze jedną snrawą się zająć, spraw 
ńżerów „na gapę". 

oraj podstuchałam nastepujący 
tramwaju: — „Ty, frajerze, czego-za 
zeń się tapięsz, szkoda fórsy, ja mam bilet 
pięczny I też go nie daję do przedzłarko- 
— albom la głupi!” 

—4 wlaśnie, że glupi Jesteście, obywate* 
Bo nie rozumiecie, że dziś tramwaje — 
owo akcjonariuszy, że jadąc 
radacie instytucję społeczną, a m 
, cp społeczne puwrzeć powinniśmy 
mym okem gospodarza, 

Wie sriuka deklamować o ofiarności, o mi- 
ryzny. 
wykazać obywatelską postawę. 3 


| Wieczór autorski 

jaja 15 Mpoa, w niedzielę, w Studio Te- 
ip sawu Miejskiego przy ul. Gdań- 
© godz. 19 odbędzie się wieczór 
rski Stanisława Piętaka (proza) i Paw- 
ertza (wiersze), Wieczór odbędzie się 
siem J. „Jaronia. Słowa wstępne wy- 
Kott, Bilety do-nabycia w lokalu 


a. 
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GŁOS ROBOTNICZ 


Akcja przesiedieńcza w woj. lódzk 


| Zazdrościłam de niedowna szryśliwcom Musm «p 


* W dniu wczorajszym w gmachu Urzę- 
du Wojewódzkiego w Łodzi odbyła się 
konferencja Wojewódzkiego Komitetu 
Przesiedleńczege. W konferencji udział 
wzięli przedstawiciele PUR-u, partyj poli- 
tycznych (PPR, PPS i Str. Dem.) i prasy 

przewodniczył wicewojewoda Szudziń- 
.Ski. 


U 

Wojewódzki komisarz akcji przesied- 
leńczej, kpt. Potapczuk zreterował wyniki 
dotychczasowej działalności / instytucyj 
przesiedleńczych. Do obecnej chwili wo- 
jewództwo łódzkie wysłało na ziemie za- 
chodnie 57,768 osób, a miasto Łódź około 
7 tysięcy ludzi, czyli wykonano mniej wię- 
cej 250% zamierzonego planu akcji, gdyż 


jak wiadomo; z województwa ma wyje-; 


chać 240 tysięcy, a z 


X 


W celu usprawnienia akcji uruchomio- 
no prócz stałych pociągów wahadłowych 
małe, kilkuwagonowe zestawy. Ostatnio 
wyjechały na Zachód transporty: łęczycki, 
kutnowski i rawsko-łęczycki. Podnoszono 
w dyskusji, iż, niestety, Dyrekcja Koleje- 
wa łódzka nie stoi na wysokości zadania, 
nie ułatwiając, a niekiedy wręcz utrudnia= 
jąc akcję. 

, Do najpilniejszych zadań, jakie stoją 
przed instyfucjami, kierującymi akcją prze, 
siedleńczą należy utworzenie na stacjach 
załadowczych w poszczególnych powiatach | 
punktów zbornych I schronisk, zorganizo- 
wanie wszechstronnej opieki nad trans- 
portami, zaprowiantowanie tych transpor- 
tów | wżmożenie akcji propagandowej. 


miasta Łodzi 40 ty- | W tej ostatniej dziedzinie winny wziąć u- 


4 i 5] M : + a z 
yłby dażo mniejszy, gdyby na linii tej sięcy osób dział jak najszersze odłamy społeczęństwa, 


Dzierżawa warsztatów rzemieślniczych 


Dnia 10 bm. u Dyrektora Gównego U- 
rzędu Tymczasowego Zarządu Przemysło- 
wego odbyła się konferencja w sprawie 


p s > Fa . z 
4 |dzierżaw warsztatów rzemieślniczych, w 


„której wzięli udział: przedstawiciel Min, 


Mono" | przemysłu (Departament Przemysłu Drob- 


nego i Ludowego), zastępca Dyrekgora 
łódzkiego oddziału T: Z. P. oraz prezes i 
Dyrektor łódzkiej lzby Rzemieślniczej 

Konferencja obecna miała na cełu u- 
stalenie wytyczpych, zmierzających do u- 
regulowania stosunków i unormowania 
pracy na odcinku warsztatów rzemieślni- 
czych. Ustalono, że należy przystąpić do 
oddawania warsztatów rzemieślniczych, w 
dzierżawę; dzierżawy będą oddawane w 
drodze przetargu, jednak wśród ubiegają- 


W małych sprawach także | gych się, pierwszeństwo będą mieli do- 


Re:estracia b. pracowników kolejowych 


Dyrekcja Okregowa folei Państwowych 
w Łodzi podaje do wiadómości że ostatecz 
ny termin zarejestrowania się b. pracowni- 
ków kolejowych na najbliższych ich miej- 
sca zamieszkania stacjach kolejowych da 
wojskowej służby komunikacyjnej nagkolei 
przedłużony zostaje dla DOKP. Łódź do 
dnia 5 sierpnia 1945 r. W ten sposób wła/ 


raais i AROGANCKI dze kolejowe umożliwiają zarejestrowanie 


się bez żadnych skutków prawnych wszyst 
kim tym, którzy z jakichkolwiek powodów 
obowiązku tego dotychczas nia mogli dó- 
konać. I 


| 


tychczasowi zarządcy, © ile wywiązali się 
należycie z obowiązków przez czas pełnie- 
nia swych funkcji, a posiadają odpowied- 
nie kwalifikacje do stałego prowadzenia 
zakładu. 

Umowy dzierżawne zawierać będzie 
Tymczasówy. Zarząd Państwowy; dotych- 
czasowi zarządcy będą musieli uprzednio 
uzyskać w Izbie Rzemieślniczej zatwier- 
dzenie sprawozdania i rozliczenia za ©- 
kres dotychczasowy i odpowiednie ża- 
świadczenie Izby dołączyć -do wniosku o 
wydzierżawienie zakładu. 


Zainteresowani w tych sprawach ha 
terenie województwa łódzkiego winni 
zwracać się. do 'Izbyf Rzemieślniczej w Ło- 
dzi (ul, Moniuszki nr 8, pokój nr 5). 


Osoby, uchylające sie od zarejastrowa- 
nia, podlegają odpowiedzialności karnej w 


Nr 26. 


————— 


jak najszybciej zaludnóć i opanować nowozdsbyte tereny 


partie polityczne, „prasa, radio, pisarze, 
graficy. , ży p 

Nie tylko ten, kto wyjeżdża na Zachód 
powinien być przekonany o tym, że jest 
pionierem, winno o tym wiedzieć całe spo- 
łeczeństwo, jak najbardziej ułatwiając ko-. 
lonizatorom naszych ziem zachodnich d= 
siedlanie się i opanowanie nowych tere- 
nów. £ i 


‘Kronika £Lcdzka 


Płacić podatki! 

Wydział Podatkowy Zarządu Miejskiego 
w Łodzi przypomina wszystkim pracodaw- 
com o obowiązku potrącenia podatku Woj- 
skowego przy wypłacie wynagrodzenia w 
wysokości 1 proc, od zarobków brutto | 
wpłacania tych sum do Kasy Miejskiej (ul. 
Piotrkowska 98) lub'do Komunalnej Kasy 
Oszczędności m. Łodzi na konto Nr. 14 do 
dnia J każdego miesiąca. 

Zwraca się uwagę. żę w razie niepotrą- 
cania należności podatku wojskowego lub 
potrącania w nienależytej wysokości. Za- 
rząd Miejski dokona wymiaru, obciążając 
pracodawcę należnością za ten podatek. 


Koncert w sali „Gzyera” 
Kierownictwo Świetlicy Robotniczej przy 
iirtmie L. Geyer, ‘Piotrkowska 295, organizuje 


"|w niedziele dnia 15 bm. koncert, poświęco- 


my utworom Szopena, Moniuszki i Wie- 
pieśniarstwu ludowemu. 
Wykonawcy; Przyłęcki, Hodor, Golc, Ro- 
mański oraz miejscowe siły Świetlicy, Po- 


czątek'o godz, t8-ej, Saja wentylowana, Ca- 


niawskiego oraz 


ny miejsc od zł, 5 do 15, À 


Komunikat Dyrekcji Okrego- 


z à ad | E 
myśl przepisów kodeksu karnego Wojska wej Polskiego Radia w Łoózi 


Polskiego z dnia 23 wrzęśnia 1944 r. (Dz. 


URP. Nr 6 poz. 27) przed sądami wojsko- | dioodbiorników Dyrskcja 
skiego Radia w Łodzi zawiadamia, żę punkt 
rejestracyjny mieści się w gmachu Polskie- 
go Radia przy Alei Kościuszki 40 w Biurze 
Abonentów. | 


wymi. 

B. pracownicy kolejowi repatrianci oraz 
powracający z Niemiec po dniu 5 sierpnia 
1945 r. — rejestrują się bezpośrednio w Dy- 
Kolei 
Łodzi, ul. Śródmiejska 20. 


rekcji Okręgowej 


"W związku z zarządzoną rejestracją ře 
Okręgowa Fol- 


Rejestracji podlegają zarówno osoby. Cy- 


Państwowych w | Wilne i wojskowe jak również urzędy | in- 
stytucje. Rejestrującym wydawane są spec» 
jalne dowody 


rejestracyjne za opłatą zł, 


|ŁÓDŹ, TRAUGUTTA 2 ' 
Å 4 y: 

= Poleca ' 
kawę z expresu, czekoladę, her- 
batą, likiery, wina, lody, ciast-, 
ka, torty, oraz śniadania 
wiedeńskie op 8 — IO-tej Z 
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Romanita! Łódz Zetirymych Kolei Dojazdowych 


Dyrekcja Łódzkich Elektrycznych Kolei! wić ją Dyrekcji do ostempiowania, } 
Dojazdowych podaje do wiadomości że od Wszystkie inne dotychczasowe legity- 


1 sierpnia rb. wprowadza się nowe legity- i i i czniowskich 
macje dla pracowników i robotników, upra- maciel gewiadczęnia, opródz 4 ; 
tracą swoją moc. 


wniające do nabywania ulgowych biletów. 


automaty okrągłe. Warunki pier- 
: Zgłoszenia codziennie od 


F 
| 
| 
t 


1 


i 
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vórnta krawatów 
"1 kosżul 


;dward Krysiak 


£ ódź, Piotrkowska 136 


"ai a 

Ogloszenia drobne 

| ocynkowane, glijowane i blanke- 
Hazne i stalowe od 0,20 mm na skła- 
ma zamówienie. Warszawa, ul, Kró- 
pi? A. Pilczuk. i 


AWSEA Kancelarię Obrońców Kon- 
kich przeniesiono: Łódż, ul. Gdań- 
odziny przyjęć w sprawach mał- 
— rozwodowych 11—13 i 16—18, 
owym listownie, 


o 
A 


za 


Po wypełnieniu i zaświadczeniu legity- 


7—13.| macji wraz z fotografią należy, przedsta: 


FA 


ńwńnia nów STANISEAU i 


we wszystkich poczekalniach na 
kolejowych. 


100 od każdego zgłaszanego odbiornika bez 
względu na jego pochodzenie, Dowód re- 
festracyjny uprawnia do legalnego korzy- 
stania z radioodbiornika, Po 15 lipca v St- 
kie radioodbiorniki nie posiadające dowo- 
du rejestracyjnego zostaną skonfiskowane, 
a osoby, będące w ich posiadaniu. . 
nięte zostaną do odpowiedzialności karnaj 
na podstawie art. 29 ustawy o poczcie, tele: 
grafie i telefonie (Dz. U. R. P, nr 63, poz. 


CZNA WYTWÓRNIA POŃCZOCH Blankiety tych legitymacji można nabyć | Kto ma prawo korzystania z ulgowych | 481), przewidującego karę aresztu do 3 
S-ka w Łodzi, Śródmiejska 22 po-| w Dyrekcji, ul. Piotrkowska 77, w miejscach | przejazdów. szczegółowo podane jest w] miesięcy | grzywny do 3000 zł. 
zaraz majstra — zdolnego spec-| sprzedaży ulgowych biletów i w Orbisie | ogłoszeniach Dyrekcji rozplakatowanych | Rejestracja obowiązuje również tych, 


liniach | którzy odbiorniki otrzymali z Dyrekcji O- 
A kręgowej Polskiego Radia w Łodzi. 


ŁÓDŹ 
Sieradzka 1 


Plac Rejmonta | 


Fabryka tkanin i ogrodzeń 


drucianych 


MATEUSZ MIKOŁAJCZY « 


Łódź, ul. Wólczańska 151 
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ESTONKA ARVIKO HILDA zam. w Kaliszu, 
ul. Częstochowska 13 m. 11 oglasza o zgi- 
nięciu swego dwuletniego syna Asrne, któ- 
ry do dnia 1% maja znajdował się w przy- 
tułku dla sierot w Kaliszu przy ul. Skar- 
szewskiej. Biondyn, niebieskie oczy, na pra, 
wej rączce blizna, Ubrany był w różową 
sukienkę, fartQszek, granatowe buciki i 


un OSSOWSKI proszony jest o sko- bronzowe pończoszki. Kto wie cokolwiek 


67 m. 35 u Dziedzicowej. 


wos: Woj. Komitet PPR w Łodzi, 


A 


nie się z Hirkę z Wloch Łódź, Że-io zaginionym dziecku, proszony jest o po- 


danie wiadomości pod adresźm matki. 


Komitet Redakcyjny 


| + 


: OGŁOSZEŃ DROBNYCH: za wyraz petitowy w tekście - 10 zł, poza tekstem: — 5 żł, przetargi i nek ologi: -- 
drożej. Tnne ogłoszenia — od umowy. OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Administracja „Głosu Robotniczego" — Piotrkowska 86, Te]. 254-21 wew. 10. 


Red. i Adm.: Łódź, Pietrkowsks BA 


in mel 


STROJENIE, repsracje | polerowanie usku- 
tecznia szybko 1 dokładnie „Centrala For- 
tepianów i Fianin' Łódź, Piotrkowska 86 mi. 
4 fr, I piętro. f 


PRZEDSIĘBIORSTWO Robót  Parkietowych 
„Parkiet” Łódź, Kilińskiego 136 wykonuje: 
układanie nowego parkietu, różne repera- 
cje i cyklinowanie, 


KRAWIEC Piesiakowski Jan’ przeprowadził 
się z Radwańskiej na Kilińskiego 299 i po- 
leca się Szanownej klienteli. 


Tel; 954:9) ' Drukarnia Zakł. 


7 zł W nurqerach niedzielnych i świątecznych 


i wszelkie inne roboty siolarskie wy- 

konuje fabryka żaluzji i mecha- 
niczna stółarnia 

„IPE”, ul. Pomorska 51 

tel, 153-97, dojuza tramwajem Nr. 6 
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-Wytwórnia czapek 
wojskowych i cywilnych 


Łódź, Zawadzka 1 w podwórzu 


WOOUOULOEULNUCU 


poleca czapki od Zł. 65.—. 
wykonuje czapki z powie- 


. rzonych materiałów 


iinne T 
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50% 


Grał Spółdzielni Wvd. „Książka”. D-01893 
EA 


